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Procesu brzeskiego dzień dwudziesty siódmy.
Zeznania posła  Bitfnera.

WARSZAWA, 25 listopada (tel. wf.). 
W  dniu Wczorajszym pierwszy zeznawał 
poseł Bittner, wybitny działacz w Ch. D. 
Zeznaje on, że w dawniejszych latach był 
uprzedzony do działalności „Piasta" i je­
go czołowych ludzi jak Witosa i Kiernika. 
Dopiero później w 1928 r. widząc dzia­
łalność tych ludzi, począł ich szanować 
i podziwiać ich pracę dla dobra polskości, 
zwłaszcza na Kresach.

Po nalśtiu oficerów na 
Sejm próby uspokojenia.

Następnie świadek obrazuje sytuację, 
jaka wytworzyła się od pamiętnego naj­
ścia oficerów na sejm.

Wówczas dało się zauważyć stale 
wzrastające zaostrzenie sytuacji, jjednak 
nie było tego ze strony oskarżonych i 
wogóle opozycji, ale z klubu BB.
' Świadek po najściu oficerów na seim 
przeprowadzał konferencje ze wszystkie- 
mi stronnictwami nad uregulowaniem sto-
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sunków w sejmie. W, końcu listopada 1929 
roku odbyła się
wspólna konferencja wszystkich stron­

nictw,
wrąz z klubem BB, po której zdawało się, 
że nastąpi pewne odprężenie, nawet jedna 
z wybitnych osobistości klubu BB, stoją­
ca bardzo blizko rządu oświadczyła wów­
czas. że marsz. Piłsudski życzy sobie jak 
najszybszego załatwienia konstytuqi przez 
sejm i uspokojenia umysłów-.

Wszystko przemawiało za tern, że na­
stąpiło uspokojenie. Po dymisji gabinetu 
Switalskiego został mianowany p. Bartel, 
ministrem sprawiedliwości Dutkiewicz, — 
.którego działalność wszystkim jest znaną.

Premjer Bartel przystąpił wówczas 
do pacyfikacji stosunków. Zaczęła się pra­
ca spokojna i rzeczowa. Sejm przystąpił 
do rozprawy nad budżetem, który później 
uchwalił. Wszyscy bojowi ministrowie, 
którzy narazili się sejmowi, ustąpili.

Hocki- klocki.
Z początkiem marca ub. r. poczęły 

dochodzić nas wieści, że poważna grupa 
BB jest przeciwna załatwieniu konstytucji)i 
na drodze legalnej. Pewien wybitny czło­
nek BB mój kolega uniwersytecki powie­
dział mi. że w- najbliższym czasie należy 
się spodziewać zaostrzenia kursu wobec 
sejmu.
■ Wkrótce potem zaczęły się szykany 
wobec sejmu i agitowanie w społeczeń­
stwie, w które starano się wmówić, że 
opozycja jest przeciwna zmianie konsty­
tucji." Na komisjach sejmowych zaczęły 
się znane awantury, jak łamanie krzeseł, 
niedopuszczanie mówców do głosuj i t. d.

Po ustąpieniu premjera Bartla został 
utworzony gabinet, który miał W składzie 
swypi właśnie tych wszystkich ministrów,

co do których istniały ze strony sejmu 
zastrzeżenia.

Wobec teigo, że sesja, zwołana na 
skutek starań opozycji, została odroczona 
natychmiast po jej zwołaniu, kluby opo­
zycji utworzyły specjalną komisję konsty­
tucyjną, na której omawiano wspólny pro­
jekt sześciu stronnictw. -

Świadek opowiada o pracach posła 
Liebermana w tej komisji.

Przechodząc do omawiania kongresu 
krakowskiego świadek stwierdza, że nie 
było mowy o jakichkolwiek' zamiarach 
rewolucyjnych.

Do Biarritz...
O br.: Pan wspomniał o tern, że poseł 

Witos jeździł na najdalsze kresy kraju. 
Czy jeździł także do Biarritz ?

Św.: Nie, co to, to nie.
Na ławach oskarżonych i obrońców 

słychać śmiech.
O br.: Czy panu nie wiadomo, by na 

wiecu w dniu 14 września było mówione 
coś o marszu -na Warsz^węJ

Św.: To jest wykluczone, bo nigdy

0 żadnem gwałtownem wystąpieniu nie 
było mowy.

Obr.: Czy przedstawiciele Ch. D., któ­
rzy brali czynny udział w kongresie kra­
kowskim i na nim przemawiali, byli po­
ciągnięci z tej racjji do odpowiedzialności.

Św.: Nie, tylko jeden poseł Urbański 
był pociągnięty za przemówienie na ryn­
ku Kleparskim w Krakowie. Samo stron­
nictwo nie miało żadnych w związku z 
kongresem krakowskim przykrości.

W okresie przedwyborczym i 
na naszych posłów napadano.

Na mnie np. miano dokonać napadu
1 tylko dzięki ostrzeżeniu pewnej życzli­
wej mi osóby, uniknąłem tego. Jeden' 
z naszych posłów został dotkliwie1 pobity 
aż do utraty przytomności na drodze, — 
w chwili przejazdu na wiec. Dzięki jedy­
nie temu, że w momencie tym nadjechało 
jakieś auto, uniknął on śmierci.

Następnie zadaje świadkowi pytania 
osk. Kiernik: Czy była kiedykolwiek roz­
mowa na posiedzeniu Centrolewu o oba­
leniu rządu przemocą i czy układano ja­
kąś listę nowego rządu ?

Św.: Nietylko tnie było listy, ale nawet 
nie wymieniano nazwiska ewentualnego 
premjera.

0 unormowanie życia publicznego.
Na pytanie prokuratora Grabowskie­

go świadek odpowiada, że kongres miał 
na celu wywarcie presji na opinjję i od­
powiednie czynniki. Ja sam stałem na sta­
nowisku, że posłowie1 powinni byli się 
odwrołać db wyborców i przedstawić im 
stan sprawy, a mianowicie konflikt mię­
dzy ciałem ustawodawczem a wykonaw- 
czemi i laby naród się mógł wypowiedzieć.

Następnie osk. Kiernik przypomina 
świadkowi tekst uchwał m. in. żądających 
ustąpienia rządów- dyktatury Józefa Pił­
sudskiego i powołania konstytucyjnego 
rządu opartego o wolę społeczeństwa.

Świadek stwierdza, że istotnie takie 
uchwały zapadły.

To w. Lieberman: Proszę mi powie­
dzieć, czy opozycji szło wyłącznie tylko

o oddanie jej władzy, czy też przyświecał 
jej jakiś wyższy cel ideowy ?

Św.: W pierwszym rzędzie szło o 
znormalizowanie życia publicznego w Pol­
sce.

Oświadczenie tow. Cioł- 
kosza.

Po przesłuchaniu świadka Bittnera, 
przewodniczący zarządził przerwę, po któ­
rej prosi o głos tow. Ciołkosz i nawią­
zując do wczorajszego swego wyrażenia, 
że prasa sanacyjna, to ludzie1 bez honoru, 
oświadcza, że miał na myśli tylko tych 
dziennikarzy sanacyjnych, którzy pisali, 
piszą i pisać będą, wbrew- prawdzie, ja­
koby on oddawał Niemcom Pomorze. ■

Zeznania tow. Hackera.
Następnie- zeznaje tow. Emil Haecker, 

naczelny redaktor „Naprzodu". (
Na zapytanie ad w. Jarosza, świadek 

stwierdza, że brał udział w przygotowa­
niach do kongresu krakowskiego.

O br.: Czy pan był wtajemniczony we 
wszystkie posunięcia swej partji ?

Św.: Tak jest.

Rząd poszedł w kierunku 
żądań ludności..

O br.: Czy na kongresie krakowskim 
były jakieś wezwania do czynnych walk ?

Św.: O takiej akcji nie było wogóle 
mowy, kongres krak. był formą walki sta­
nowczej ale legalnej). Dawniej np. byłem 
obecny osobiście na 'demonstracji we Wie*- 
dniu przed Burgiem w 1915 r. Ludność 
domagała się zmiany ordynacji wybor­
czej, a stary cesarz Franciszek Józef nie 
obraził się demonstracją i nie tylko, że 
nie oddał demonstrantów pod sąd, ale 
przeciwnie uznał demonstrację za objaw 
woli ludności, a‘ potem rząd1 poszedł w 
tym kierunku.

O br.: Czy w- krakowskiem PPS. były 
kiedyś nastroje rewolucyjne ?

Św.: W  dniu zabójstwa prez. Naru­

towicza pewne elementy parły nas do 
odwetu, poprostu do rzezi narodowej de­
mokracji.

Pierwszorzędna sensacja
O br.: Czy te elementy są obecnie w 

PPS . ?
Św.: Nie, są obecnie w BB. Zresztą 

nietylko te żywioły, ale pewna bardzo 
autorytatywna osoba, czyniła mi wyrzuty, 
że1 tego odwetu nie dokonaliśmy.

Obr.: Czy może pan pamięta co to 
za osoba czyniła wyrzuty za niedokonanie 
odwetu w 1922 r.

Św.:, Takich rzeczy się nigdy nie za­
pomina. Osoba tą był marszałek Pił­
sudski. Podczas pogrzebu ułanów pole­
głych pod Rokitną odbył się wieczorem 
raut w Magistracie. Wi osobnym pokoju 
przy stoliku siedziało nas kilku. Ja po 
prawej stronie marsz. Piłsudskiego, po 
lewej był prof. WładysjłaW Jaworski. 
Wówczas marsz. Piłsudski mówił w spo­
sób bardzo podniecony o zamachu na 
pr.ez. Narutowicza i powiedział do mnie 
ostro z jwyrzutem: „Wyście też temu win­
ni". Dlaczego ja ? (przez długie lata by­
liśmy z marsz. Piłsudskim na „wy") —.

zapytałefm marsz. Piłsudskiego. „Wy, P.P. 
S. — oświadiczył wówczas Piłsudski — 
chcecie, abym ja sobie przypominał moje 
młode lata. Powinniście byli wystąpić 
czynnie". (Na sali wielkie poruszenie);
- Obr. Jarosz: Czy pan zna rezolucję 
kongresu krakowskiego ? f

Św.: Tak.
Obr.: A obraza prezydenta Rzplitej?
Św.: Nie było żadbej obrazy. Wyraz 

użyty pod adresem Prezydenta Rzplitej 
był ściśle konstytucyjny. Dążył do wy­
wołania przesilenia na stanowisku Pre­
zydenta. Co innego j(est monarcha, a co 
innego Prezydent wybrany przez posłów 
i senatorów. Nie ma takiego przepisu, 
że musimy oświadczyć: „Panie' Prezyden­
cie, jesteśmy z ciebie zadowoleni", ani 
też niema takiego przepisu, że nie wolno 
nam oświadczyć: „Palnie Prezydencie, 
sprawiłeś nam zawód". To była akcja 
czysto konstytucyjna, rzeczą Preźydlenta 
było zastosować się do tego lub nie.

P ro k u ra to rzy  krakowscy
przeciw wytoczeniu pro­

cesu Centrolewu.
Obr.: Czy pó kongresie krakowskim 

były czynione W urzędzie prokurator* 
skim starania, aby wytoczyć organizatorom 
proces?

Św.: Przyjeżdżał do Krakowa wice' 
minister sprawiedliwości Świątkowski i 
odbył szereg konferencyj z prokuratorami 
krakowskimi. Żądał wytoczeń a organizato 
rom czy; też uczestnikom procesu, lecz 
oświadczono mu, że w czynie kongresu 
krakowskiego niema przestępstwa, i są 
przeciw wytoczeniu oskarżenia. O ilę 
jednak wiceminister każe proces wytoczyć, 
to wytoczy, ale są przekonani, że wyrok 
skończy się zwolnień em przez sąd przy­
sięgłych w Krakowie. Po tej odmowie 
czynniki miarodajne postanowiły przenieść 
sprawę do Warszawy, motywując to tern, 
że z Warszawy wyszła intencja zwołania 
kongresu krakowskiego.

Student konfiskujący artykuły 
profesorów uniw. Jagiell.

Obr.: Czy jest prawdą, że przemówie­
nia na kongresie, gdy okazały się w pis.- 
inach, były konfiskowane ?

Św.: Tak, jednakże potem Sąd Okrę­
gowy, a w części Sąd Apelacyjny uchylił.

Obr.: Kto zajmował się konfiskatami 
w Krakowie?

Św.: Jest dziwna sprzeczność między 
mnóstwem konfiskat a wielką liczbą uchy­
leń. Konfiskaty dokonywa młody człowiek, 
który niema znajomości i poczucia prawa. 
Student III roku prawa konfiskował ar­
tykuły profesorów Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Czy można od takiego chłopaka 
czegoś wymagać? Prokurator nie chciał 
wytoczyć sprawy z powodu konfiskaty, 
jakkolwiek rzeczą prokuratora jest nie 
dezawuować zarządzeń czynników rządo­
wych. Doszło do tego, że w Wilję zebrał 
się sąd. aby uchylić konfiskatę tego chło­
paka. Władze administracyjne, konfisku­
jąc po uchyleniu konfiskaty, me płaciły za 
szkody. Wówczas musieliśmy drogą są­
dowa egzekwować straty.

Jeden ze świadków oskarżenia slarosta. 
krakowski p. Małaszyński zeznał tutaj, że 
jeden numer „Naprzodu" został skonfis­
kowany za zdradę główtną z art. 58. Przy­
wiozłem tutaj 52 wezwania do sądu za



2 „ DZIENNIK LUDOW.Y" nr. 274_z dnia 27 listopada 1931.

sprawy prasowe i stwierdzam, że niema 
żadnego, któryby mówił o art. 58.

Świadek pokazuje plik wezwań sądo­
wych.

W ien iec  na g ró b  
g e n . Z a g ó r s k ie g o ...

Obr.: Mówiono tutaj o gWałcehiu sta  ̂
ropolskiej gościnności, kietiyto minister 
Grahdi był *w Krakowie, a b. pos. Ma- 
stek przesłał mu bukiet czerwonych róż 
dla złożenia Ina grobie Matteotiego. Jakie 
wzmianki były potem w gazetach sana­
cyjnych?

Św.: Była to mojem zdaniem najbar­
dziej ,'e'liegamcka forma demonstracji, a 
mniej dowcipnie odpowiedział na to „II. 
Kur jer Codlz.", że min. Grandi przesłał 
Mastkowi wieniec ż prośbą złożenia go 
ha grobie gen. Zagórskiego.
I AdW. Landau: Czy poseł Ciołkosz 
pracował w „Naprzodzie"? __
> Sw.: Pracował w latach 1924 do 1927 
i  teraz sporadycznie pisze artykuły, które 
są zawsze podlpisane nazwiskiem. Cioł- 
kosz jest jedhym z najbardziej wykształ­

conych! i jteldefn z Najbardziej wyrobionych 
polityków młodszego pokolenia. Jedyne, 
Co można Zarzucić jego artykułom to 
jest to, że są zbyt rzeczowe. Jego prze­
mówienia to są pe’rły z przemówień miód 
szego pokolenia, i

Tow. Ciołkosz: Czy oprócz manife­
stacji przed Burgietn zna pan jeszcze ja­
kieś im potibbne ? •

Pr zew.: Uchylam to pytanie.
Tow. Ciołkosz: Czy w lutym 1918 

był strajk generalny na naszym terenie 
i w związku z czeni był ten strajk ? ■
■ Sw.: Była to demonstracja przeciwko 
rządowi austrjackiemu z powodu traktatu 
brzeskiego, który rozbijał nasze nadzieje 
niepodległościowe, jednakże procesu o za­
mach stanu nie było.

Następne dwa pytania tow. Ciołko- 
sza zostają również uchylone.

Tow. Ciołkosz: Z jakich elementów 
rekrutują się osoby prowadzące agitację 
na terenie robotniczym w Tarnowie na 
korzyść BB. ?

Sw.: Są to byli PPS-owcy. Tam są 
np. obecni dygnitarze BB., jak np. ko­
misarz Czurna, który ongiś był komunistą.

Sensacyjne oświadczenie 
ttow. Mastka i Oołkosza

Następnie tow. Mastek składa nastę­
pujące oświadczenie: Ze strony prokura­
tora padło pytanie co Mastek robił z bro­
nią odebraną w 1923 roku. Oświadczam, 
ażeby u pana prokuratora nie powstała! 
żadna wątpliwość, że w dniu 7 listopada 
gdy część ludzi dorwała się do broni, — 
stwierdziliśmy, że męty posuwają się w 
kierunku dzielnicy żydowskiej na t. zw,. 
Kazimierz, gdzie zamierzają rabować. —- 
Postanowiliśmy powstrzymać tych ludzi, 
ale agitatorzy specjalnie w tym celu wy­
siani działali W dalszym ciągu. Wtedy 
przemówiłem do ty cii ludzi, wc ągnąrom 
ich do Domu Robotniczego «" pod pre­
tekstem poczęstunku udało się odebrać 
od nich broń, która została oddana za 
pokwitowaniem władzy wojskowej. Zazna­
czam, że w dniu 8 listopada kiedy strajk' 
generalny został zlikwidowany, pomiędzy 
kolejarzami, którzy już mieli przystąpić 
do pracy uwijali się również agitatorzy 
namawiając do wzięcia odwetu za uła# 
nów. Trzeba było dużo siły i wyrobienia 
politycznego aby im przeszzkodzić.

Rola Kostka - Biernackiego
w  c z a s ie  w y p a d k ó w  k r a k o w sk ic h .

Tow. "Ciołkosz: Czy świadek może 
powiedzieć, jak się ustosunkowała part ja 
do wypadków w 1923 r.

Sw.: Rola pewnych grup była nie­
jasna. Niespodziewanie zj awił się Kostek- 
Biernacki w Krakowie i obecny dyrektor 
Sejmu Dziadosz, ówczesny major. Walkę 
z wojskiem objął jakiś komendant tecłw 
niczny. mianowany przez Klemensiewicza, 
obecnego senatora i sanatora.

Obr.: Jaką rolę odegrał wówczas 
Mastek?

Sw.: Mastek przemawiał z balkonu 
do ludu, wzywając do zawieszenia walk. 
Kiedy wojsko złożyło broń, porwały ją 
różne męty, trzeba więc było je rozbroić. 
Mastek zaprosił tych ludzi do Domu Rot- 
bot ni czego, sprowadził ze spółdzielni 
chleb. dał im herbatę, a gdy ci ludzie: 
jedli, poodbierał im karabiny, jemu ma 
Kraków do zawdzięczenia, że owej nocy 
nie został obrabowany.

Prok. Grabowski: Pan mówił o kon­
ferencji wicem i n. Świątkowskiego. Skąd 
pan o tefn wic?

Św.: Ta wiadomość nie pochodzi
odemnie. O tern wiedzieli wszyscy w
Krakowie i dlatego ją umieściłem w „Na- 
przodźie". Zresztą nie było później żad­
nego urzędowego zaprzeczenia. Rozma­
wiałem na ten temat z jednym sędzią, 
który wiadomości tej nie zaprzeczył.

Prok. Grabowski: Tutaj zeznawał 
prof. Kot, który powiedział, że prokura­
tor ja wręcz odmówiła wytoczenia pfo- 
cesu, a nawet prok. Tokarz oczekiwał 
dymisji. A od kogo pan się o tern dowieś 
dział?

Sw.: To jest tajemnica redakcyjna.
Następnie prokurator wypytuje świad 

fea o stosunek „Naprzodu" do wypad­
ków z 1923 r. *

św. odsyła prokuratora do odpowied­
nich roczników „Naprzodu".

0 sprowokowanie P. P.S. 
do rewolucji.

Adw. Berenson: Czy rola Kostką-, 
Biernackiego w wypadkach z roku 1923 
była jasną dla pana?

Sw.: Nie. Ja struchlałem na wiado­
mość o tern. że Kostek-Biernacki sproy 
wadzony został do Krakowa.

Obr.: A dlaczego pan truchlał, prze­
cież to był rok 1923, a nie 1930.

Sw.: Ja go już dawno znałem.
Obr.: Czy Kostek-Biernacki był w 

mundurze ?
Sw.: Tak. To była czynność zmierza­

jąca do wywołania zamętu. Nie wiem czy 
Kostek-Biernacki występował z własnej ini 
cjatywy, czy z czyjegoś polecenia. Śledz­
two było skierowane przeciwko PPS. i 
myśmy się dopiero później zorjentowali, 

że działały jakieś siły tajemnicze, któ- ; 
re chciały sprowokować PPS dio re­
wolucji- Ta rewolucja musiała być 

‘ ! odroczoną do roku 1926.
Prok.: A jak się skończyła sprawa 

sądowa przeciwko Kostkowi Biernackie­
mu i Dziadoszowi ?

Św.: Dzięki genjalnej obronie adwo­
katów, skończyła się uwolnieniem. •

Prok.: Czy pan widział, jak nama­
wiał on do porzucenia broni ? *

Sw.: Ja czytałem akt oskarżenia Kost­
ka Biernackiego. ■ 1

Prok.: A kto 'go panu pokazał ?
. Sw.: Ja imam te® akt oskarżenia.

Tow. Dubois: Czyją wolę ślepo wy­
pełnią i komu również ślepo jest oddany 
Kostek Biernacki? Świadek to może po­
wiedzieć, bo go dobrze zna.

Sw,: Kostek Biernacki jest zagorzałym 
piłsudczykiem. |

Po przerwie rozpoczęły się zeznania 
b. marszałka Sejmu Macieja Rataja, któ­
ry zeznawał trzy" i (pół godziny. W czasie 
zeznania tego świadka, którego zasypy­
wali pytaniami zarówno obrońcy, oskar­
żeni jak i urząd prokuratorski, doszło dio 
bardzo burzliwych incydentów, a stało 
się to nie w związku z depozycjami b. 
marsz. Sejmu Rataja, ale .na skutek wy­
sunięcia ponownego przez urząd proku­
ratorski sylwetki moralnej Wojciecha Kor­
fantego.

Zadawanie pytań rozpoczął adw. Ur­
banowicz: Jakie było pierwotne stanowi­
sko „Piasta" do rządów po majowych ?

Św.: Ja razem z „Piastem" przeży­
waliśmy głęboką tragedję po tym co się 
stało w maju 1926 roku. A nie tylko dla­
tego, że w rządzie, który został obalo­
ny, było dwóch ludzi z „Piasta", ale dla­
tego, że to Uderzyło w praworządność. 
Jako marszałek Sejmu wywierałem na 
„Piasta" wpływ w sprawie głosowania 
przy wyborze na Prezydenta Rzplitej. Do 
faktu majowego trzeba się było usto­
sunkować tak, ażeby po pierwszem nie­
szczęściu i po pierwszej tragedji nie przy­
szły dalsze. Głęboki wstrząs staraliśmy 
się skierować na tory normalnej pacyfi­
kacji i upraworządinienia. Po wyborze 
Prezydenta Rzplitej „Piast" ustosunko­
wał się Ido rządów pomajowych w sposób 
rzeczowy.

Wyraziło się to szczególnie przy zmia­
nie konstytucji. W r. 1928 pos. Dębski 
imieniem „Piasta" złożył deklarację w 
tym sensie, że nie jesteśmy rządowymi 
w tern znaczeniu, byśmy byli na każde 
skinienie rządu, jednak ustosunkowujemy 
się w sposób rzeczowy ze względu na 
dobro państwa.

S p ra w a  le g a liza c ji  
p rz e w ro tu  m a jo w e g o .
* Obr.: A głosowanie i iwybór Prezy­
denta Rzplitej rozumiał pan jako legali­
zację wypadków z 1926 roku ?

Św.: Jestem trochę w  trudnem poło­
żeniu. Stoję przed sądem. I dla mnie jest 
rzeczą zrozumiałą, że czyn nielegalny mo­
że być legalizowany tylko aktem usta­
wodawczym. O ile zaś idzie o legalizację 
w duchu politycznym, to rzecz znowu 
inaczej się przedstawia: Trudno powie- 
tiżieć czy to była legalizacja, czy nie. We­
dle mnie było to uznanie aktu, który stał 
się, to była chęć wyjścia ze stanu praw­
nej anarchji wytworzonej! przez przewrót.

Obr.: Czy nie było obawy przed dal­
szymi wstrząsami ? '

Sw.: Decyzja prez. Wojciechowskiego 
o ustąpieniu i Idecyzja o dymisji gabinetu 
Witosa powżiętą była i dyktowaną tylko 
tą rzeczą.

O br.: A czy nie grała tu roli obawa 
dalszych walk bratobójczych ?

Św.: Stanowisko to było podyktowa­
ne nie tchórzostwem, ale nadzieją, że na

Zkolei tow. Ciołkosz złożył nastę­
pujące oświadczenie: Akt oskarżenia wspo­
mina o tern, że brałem udział w wypad 
kach roku 1923 w Tarnowie. Nic zaprze­
czam temu. Stwierdzam tutaj fakt, że zgło- 
siił się do mnie oficer czynnej służby Z 
oświadczeniem, że na oznaczoną godzinę 
w oznaczonem miejscu będzie czekała kom 
pan ja wojskowa gotową do rozbrojenia- 
Propozycję tę wtedy odrzuciłem.

drodze praworządnej potrafi się Wyjść 
z sytuacji. !

O br.: Czy ta droga prawna nie za­
wiodła ?

Św.: Dużo rzeczy wskazywałoby na 
to, że mogła zawieść.

Było aż nazbyt dWżo wypadków ła­
mania prawa.

Za najjaskrawsze uważam zamykjanie se­
sji nadzwyczajnych z uniemożliwieniem 
im obradowania, dalej mianowanie gene­
ralnego komisarza wyborczego w 1928 r., 
wreszcie nieogloszenie uchwały Sejmu, 
znoszącej dekret prasowy.
_______ ___•______  ___

P A S T A  

do ZĘBÓW

Groźby zamachu stanu.
O br.: Czy były groźby zamachu zmia 

ny ustroju w drodze nieprzewidzianej pra­
wem ?

Sw.: Groźby były natury zarówno po­
zytywnej, jak negatywnej. Pozytywne mi 
nazywamy artykuły w prasie prorządów., 
groźby negatywne wynikały z zachwiania 
moralnego ustroju konstytucyjnego. W In, 
tym 1929 r. powzięliśmy uchwałę przy­
stąpienia do 'zmiany Konstytucji, a jed­
nak do zmiany tej nie doszło nie z winy 
Sejmu, ale dlatego, że nie można się było 
doczekać najpierw projektu zmian, a po­
tem współpracy rządu, ani też żadnych 
oświadczeń z jego strony. Było rzeczą 
charakterystyczną, że artykuły, zwraca­
jące uwagę na alarmy zamachowe były 
konfiskowane, podlczas gdy artykuły, któ­
re pochwalały te alarmy — cieszyły się 
poparciem.

Obr.: Czy były akty terroru ?
Swe Widziałem pobitego p. Zdzie- 

choWskiego w kilka godzin po napadzie, 
a drugi wypadek był ze św. p. Janem 
Dąbskim.

Obr.: Czy te wypadki nieposzanowa- 
nia prawa i nieliczenia się z Sejmem bu­
dziły w państwie nastrój niepokoju ?

Sw.: Oświadczyłem kiedyś z trybuny 
sejmowej, zje najWiększem niebezpieczeń­
stwem istniejącego stanu rzeczy jest a- 
narchizowanie się społeczeństwa.

W o b ro n ie  p raw a .
Obr.: Czy w tych warunkach opozy­

cja uważała ża niezbędną akcję w kie­
runku obrony Konstytucji i (prawa ?

Św.: Niewątpliwie tak, i to zarówno 
na terenie parlamentarnym, jak i poza­
parlamentarnym. •

Na dalsze pytania obrony świadek 
stwierdza, że opozycja miała większość, 
mogła obalić .rząd na terenie sejmowym, 
i skorzystała z tego prawa w r. 1929 i 
1930, że zamknięcie sesji nadzwyczajnej 
w r. 1930 przed jej zebraniem było naru-

Zeznania b. marsz. Sejmu Rataja.

szeniem konstytucji, że jeśli się udare­
mnia umożliwienie pracy sejmowej dla 
nowych wyborów, to chodziło k> skończę-- 
nie paradoksu, jakim było równocześnie 
współżycie z sobą dwóch sprzecznych 
instytucyj: dyktatury i parlamentu. Ze 
strony obozu rządowego padły w Sejmie 
i poza Sejmem enuncjjacje, że rząd, czu­
jąc za sobą większość społeczeństwa...*

Chłop rewolucjs nie robi.
Jeżeli Centrolew był czemś występ - 

nehi — mówi dalej marsz. Rataj, — to 
W pierwszej lilnji ja powinienem być

pociągnięty tib odpowiedzialności.
Adw. Urbanowicz pyta o uchwały, ja­

kie rzekomo miały zapaść w Centrolewie 
co do rewolucji.

Sw.: Uznawaliśmy wszyscy jedno pra­
wo : że rewolucja raz dokonana, może bye 
ulznana za nieszczęśliwy przypadek, ale 
dwa po sobie przewroty stworzyłyby sy­
stem, a Polska systemu takiego: zmiany 
rządu zapomocą rewolucji, nie wytrzy­
małaby. Zresztą my wszyscy pochodzi­
my z tego pokolenia, które przeZywałd 
rewolucje i Zamachy; i _

nie można nas posądzać o taką naiw­
ność, żebyśmy przygotowali rewolu­
cję w taki sposób, jak to przedsta­

wia akt oskarżenia.
Chłop i Wieś rewolucji nie robi. Chłop 
rewolucji nie zaczyna i lnie kończy. Chłop 
jest tym, którego rewolucja kosztuje. ■

Przeciągnięta struna.
Adw. Urbanowicz zapytuje o artykuł 

„Woli Ludti", pisany przez świadka, wf 
którym powiedziano, źiej struna jest prze­
ciągnięta i (może pęknąć.

Sw.: Taikże i w tej chwili mi się wy­
daje, że -

struna jest pod wieloma względami 
przeciągnięta,

że może pęknąć, w tern znaczeniu, 'że wy­
siłki ludzi, którzy trzymają masy, mogą, 
okazać się w pewnym momencie niesku­
teczne.

Ze względu na d ysk recję ..
Tow. Liebennan: Pan zwoływał zgra 

madzenie narodowe jako zastępca Prezy-c 
dlenta, czy pan się wtedy zetknął z mar­
szałkiem Piłsudskim ?

. Św.: Tak.
Tow. Lieberman: Czy nie postawił 

panu p. marszałek żądania zalegalizowa­
nia zamachu ?

Sw.: Nie.
Tow. Lieberman: A czy po przewro­

cie już w charakterze marszałka Sejmu, 
czy konferował pan z Prezydentem wt 
sprawie paradoksalnej sytuacji, Jaka się 
wytworzyła ?

Sw.: Owszem, byłem u p. Prezyden­
ta i (odbyłemi z nim konferencję w spra­
wie zamykania sesji.

Tow. Lieberman: Czy powiedział pan, 
że jest to naruszenie ustawy i co na to 
panu Prezydent o dopowiedział ?

ŚW.: Mogę tylko tyle powiedzieć, że 
interwencja nie odniosła skutku. WIęcef 
ze względu na -dyskrecję nie mogę po­
wiedzieć.

W przedsionku sejmowym.
Tow. Dubois: Czy pan sobie przypo­

mina, że w marcu 1930 posłowie BB. ze­
brali się w hallu sejmowymi i chcieli uda­
remnić wejście marsz. Daszyńskiemu i 
czy pan wie, że ci posłowie byli uzbro­
jeni ?

Sw.: Tego nie widziałem, tylko sły­
szałem. Chodziło o to, 

by na porządku dziennym Sejmu nie 
znalazła się sprawa przekroczeń bu­

dżetowych.

Chodziło o zmianę system u.
Tow. Lieberman: Czy pan brał udział 

w pracach Centrolewu ?
Św.: Tak, W przygotowaniach db wy­

borów'.
Tow. Lieberman: Czy pan pamięta, 

że wracaliśmy W nocy z 9 na 10 września 
z posiedzenia komisji porozumiewawczej?

Sw.: Pamiętam, razem z panem do­
ktorem wracaliśmy z posiedzenia, gdzie 
sfinalizowano umowę wyborczą, cieszyli­
śmy się, że jest to duża rzecz z punktu 
wddzedia politycznego, parlamentarnego i 
demokratycznego i żie może uda się ten 
paradoks rozwiązać. W kilka godzin pó­
źniej nastąpiło aresztowanie posłów. ‘

Tow. Lieberman: A czy były jakieś 
działania rewolucyjne w' Centrolewie ?

Sw'.: Żadnej rewolucyjnej działalno- 
(Ciąg dalszy procesu na str. 5)1



O wodzu faszystów niemieckich
„DZIENNIK LUDOWY" nr. 274 Z dnia 27 listopada 1931.

O Adolfie Hittlerze, przewódcy faszy­
stów niemieckich, pisze berliński „Vor- 
warts" co następuje:

„Podczas jednego ze swych zgroma­
dzeń Hittler oświadczył: „U nas, Racjo­
nalnych socjalistów, ma walor zasada sta­
rego wojska, która głosi, że każdy żoł­
nierz nosi w tornistrze laskę marszał­
kowska".:

Klasyczny zwrot powyższy dotyczył 
francuskiego wojska napoleońskiego, — 
■W którem istotnie Kilku „zwykłych" żoł­
nierzy dzięki męstwu, inteligencji ii 
szczęściu osiągnęło najwyższe stanowiska. 
Niedouczony Adolf Hittlen słyszał gdzieś 
ten zwrot; nie wie jednak, że pochodzi on 
z historii „wroga dziedzicznego" i bez­
myślnie zastosowuje go do starego woj­
ska Niemiec cesarskich.

Czyż nie wie, że w starem wojsku 
niemieckicm oficerami mogli zostać tylko 
ludzie z „dobrych domów" ? Zdaje się,

Prmii
kobiet.

WARSZAWA. W Związku zawodo­
wym kobiet polskich pracujących w han­
dlu i biurowości, odbyło się zebranie ple­
narne, na którem uchwalono następującą 
rezolucję:

1) Wobec stale powtarzających się re­
nu kej i mężatek — jedynych często żywT 
cielek rodzin, z powodu niezdolności do 
pracy lub bezrobotności męża;

2) Wobec niebezpieczeństwa moralne­
go, zagrażającego młodym dziewczętom, 
pozbawionym pracy;

3) Wobec beznadziejnej sytuacjji za­
służonych, zdolnych i sumiennych pra- 
cowniczek, które, chociaż mają za sobą 
wieloletnią owocną pracę, w obecnej, sy­
tuacji nowego zajęcia znaleźć nie mogą, 
Związek Zawodowy Kobiet Polskich, pra­
cujących w handlu i biurowości, gorąco 
protestuje przeciw usuwaniu z posad biu­
rowych wykwalifikowanych urzędniczek, 
jedynie dlatego, że są kobietami, bo wpro­
wadza to coraz większy ferment, pogłę­
bia kryzys duchowy, godzi w najmniej 
odporną, gdyż najsłabiej zorganizowaną 
cząstkę społeczeństwa — w inteligencję. 
Prócz tego masowe redukcje obniżaj)ą ja­
kość pracy i narażają zdrowie pozosta­
łych urzędników, przemęczonych obo­
wiązkami zredukowanych.
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WIEPRZOW E
W najbliższych dniach otwarcie skleru detalicz­
nego przy ul. Sobieskiego 2 (róg pi. Mariackiego)

WILKI NA WILEŃSZCZYŹNIE.
WILNO, 25. 11. (PAT). W ostatnich 

dniach w obrębie gminy Kołtyniany i 
rakowskiej pojawiły się wilki, które pod­
chodzą do osiedli i porywają zwierzęta 
domowe. Zarządzono obławę z udziałem 
żołnierzy KOP.

że powinien o tern wiedzieć, skoro sam 
w starem wojsku mimo całej inteligencji, 
którą sobie przypisuje, doszedł tylko do 
stopnia podoficera. Mógłby dokonać naj­
większych czynów bohaterskich, a nie 
zostałby „człowiekiem", gdyż jak wia­
domo, w starem wojsku człowiek zaczy­
nał się 'dopiero od porucznika. — Jako 
czeladnik malarski według „zasady stare­
go wojska" nie osiągnęłby nigdy nawet 
rangi porucznika.

Że dzisiaj jest inaczej), że od porucz­
nika dó generała i do książąt Hohenzol­
lernów byli cesarscy oficerowie liżą buty 
byłemu czeladnikowi malarskiemu i pod­
oficerowi — to zdobycz owej „listopado­
wej zbrodni" (reWohtcji w r. 1918), którą 
Hittler krwawo chce pomścić".

Dzieje pewnego doniesienia.
Tygodnik „Zielony Sztandar" w dru­

gim nakładzie po konfiskacie ogłasza na­
stępujący dokument:

Do
P ana prokuratora Sądu okręgowego 

/ ‘‘ w Rzeszowie.
Jędrzej) Pluta, lat 52, daŁszei gene­

rał ii brak, urodzony i zamieszkały i 
przynależny do Szklar, p. pi. Jawornik, 
czyta l pisze, były poseł na seim ze Stron­
nictwa Chłopskiego.

Dnia 16. 8. 1931 r. od godziny 16-tei 
do 19.30. były poseł Jędrzei P łuta ze Szklar 
zwołał l urządził zgromadzenie poufne za 
zaproszeniami w kancelarii gminne i w 
Woli Rafalowskiej, na którem to zgroma­
dzeniu wzięło udział około 150 osóób z gmi­
ny Wola Rafałowska.

Do zgromadzonych pzemrawlał tylko 
były poseł Jędrzei Pluta, a to następująco: 
wyraził się do obecnych, ażeby chłopi nie

Precz z obojętnością!
Nie wydając ani grosza z własnej szka­
tuły, przyczynimy się bezpośrednio do 
utrwalenia siły i bezpieczeństwa Państwa 
jeśli popierać będziemy wyniosłe cele 
Ligi Obrony Powietrzne i Przeciwgazo­
wej. Zarząd główny L. O. P. P. pc<- 
biera od sprzedaży tutek „Ikar". stałą

opłatę na cele przygotowania ludności 
cywilnej do obrony przeciwlotniczej 
i przeciwgazowej. Każde pudełko dla 
kontroli zaopatrzone jest. banderolą L. O. 
P. P. należy więc kupować jedynie tutki 
„Ikar", które są pierwszorzędnej jakości, 

bardzo tanie i wszędzie do nabycia.

NA ZIMĘ u b r a n i o w e  KOCE, PLEDY, DERKI 
MĘSKIE poleci: n i i  o i / i  
DAMSKIE LUDWIK IlALoM
M UNDURKOW E lwów, R u M t i t g o  7. i m  m m i
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Od 15. ban. rozgorzały nanowo ostre walki pomiędzy Japończykami a Chińczykami. Zdjęcie 
przedstawia rannych Chińczyków w szpitalu Japońskiego Czerwonego Krzyża w Mukdenie.

spali, organizowali się, i w razie gdy bę­
dzie potrzeba nie trza bedżie iść z pałami. 
wystarczy, gdy pójdziemy z rękami żądać 
domagać się co nas boli.

O reformie rolnej i rozbiorze ziemi 
lmrżuiom. a rozdaniu takowej chłopom.

Co do pana starosty Fridrycna z Rze­
szowa, wyraził się Pluta: macie tutau 
starostę, który dostanie medal za wybudo­
wanie drogi w powiecie, ale gospodarze 
nie wiedzą o tern, że to wszystko fest z 
ich własnei skóry.

Zaś co do osoby pana marszałka Pił­
sudskiego wyraził się Pluta, że skarb 
państwa obciąga na swą własną kieszeń, 
dobre z mera podatki, bo ich nikt nic skon- 
troluie, bo tego brat )est wysunięty na sta­
nowisko skabnika l taka praca ich posu­
wa się, iak tak dalej będzie, to my tego 
nie wytrzymamy.

Jako świadka naprowadza się, który 
widział i słyszał powyższą mowę Pluty, 
konfidenta tutejszego posterunku Ignacego 
Witkowskiego z Chmielnika, który prosi 
o zatrzymanie fego zeznań w tajemnicy.

W skład tego stronnictwa ludowego 
weszli: a to lako przewodniczący: Józef 
Sobek, b. sekretarz gminy, zastępca Ludwik 
Szydełko, sekretarz Józef Nizioł, l skar­
bnik Henryk Oarnota, wszyscy z Woli 
Rafalowskiej: zaś lako członków wspierają­
cych jest 68 osób z gminy Wola Rafałow­
ska.

Powyższe zbadał starszy posterunkowy 
Wojciech Kopyto, z posterunku policji pań­
stwowe! w Chmielniku.

Komendant posterunku PP.
Sanocki, m. p.

„Wsunięty" na swe stanowisko p. po­
sterunkowy Kopyto, „naprowadził" sWe- 
go komendanta, który sprawie „nadał tok 
urzędowy". Oskarżenie poparł przed są­
dem w Tyczynie prokurator sądu okrę­
gowego w Rzeszowie. „Zatrzymane w ta­
jemnicy" zeznania konfidenta stały się 
przedmiotem rozpra'wy, na której kon­
fident ów — badany pod przysięgą — 
'wyparł się swego donosu. Sąd sprawę 
umorzył, koszta ponosi '— skarb pań­
stwa - i

straszaka sowieckiego.
PARYŻ', 25. 11. (PAT). „Matin" po­

daje, że delegat chiński dr. Sze odbył 
wczoraj dłuższą rozmowę z Davesem. — 
Dr. Sze zobrazował w gorzkich słowach 
atmosferę podniecenia i przygnębienia ja­
ka panuje w Chinach. Delegat Chin za­
znaczył, że o ile uczucia godności naro­
dowej członków7 Kuontangu nie zostaną 
zaspokojone, wówczas doszliby do- wła­
dzy przyjaciele sowietów. Niepowodzenie 
Chin przed Ligą Narodów wzmocni pro­
pagandę sowietów.

Arystokracja
w więzieniu warszawskiem.

Jedno z pism warszawskich zwraca 
uwagę, że księżna Woroniecka, która za­
biła kupca Boya w Warszawie, jest trze­
cim z kolei przedstawicielem wysokiej 
arystokracji, którzy znaleźli się na Pa­
wiaku jako oskarżeni o mord.

Pierwszym był hrabia Ronikier, dru­
gim ordynat Bisping, wreszcie obecnie 
księżna Woroniecka. f

*

I.
Do ja k ie g o  ceiu  z m ie rz a  p ro le ta r ja k ie  w y ch o w an ie  ?

Każde wychowanie ma na celu przy­
gotowanie młodego człowieka do zadań, 
które go w życiu czekają. Drobno miesz­
czanin wychowuje iswe dziecko w kierunku 
zapewnienia mu dobrego stanowiska, — 
przyczem liczy na to, że kiedyś przy niem 
będzie miał zapewnioną bezkłopotliwą, 
spokojną starość.

Proletarjusz pozostanie proletariu­
szem, czy jest ślusarzem, tramwajarzem, 
czy murarzem. Zarobek proletalrjusza jest 
zawsze za szczupły na utrzymanie rodzi­
ny. Rodzice proletarjaccy nie mogą się 
spedZiewać, że dzieci ich zabezpieczą im 
wieczór życia, chyba, że te dzieci obalą 
kiedyś kapitalistyczny ustrój społeczny i 
rozbudują społeczeństwo soqalistvczne, 
które otoczy opieką starych, spracowanych 
ludzi. Dlatego celem wychowania prole- 
tarjackiego jest — walka klasowa!

Burżuazja, starając się o to, aby jej 
dzieci nie uległy w konkurencyjnej walce 
burżuazyjnego życia codziennego, musi je 
wychowywać na ludizi, którzy przedewszy-

stkiem myślą o sobie, którzy umieją usu­
wać innych na bok i zaprzęgać ich 
w służbę swoich celów.

Walka klasowa i proletariackie wy­
chowanie wymaga innych właściwości. — 
Celem walki klasowej jest zniesienie klas, 
stworzenie wspólnoty wolnych ludZi. Ten 
cel jetilnak może być osiągnięty wtedy, je­
żeli proletarjusze, toczący walkę, potrafią 
trzymać się razem] i występować wzajem­
nie w swej obronie. Co więcejj: socjali­
styczny ustrój społeczny nie wyłoni się 
pewnego pięknego dbia „z procesu eko­
nomicznego rozwoju", ale musi być przez 
robotników wywalczony. Do tego po­
trzebna jest odwaga, uświadomienie, sa­
modzielność Rezultatem, proletarjackiego 
wychowania musi Więc być człowiek uspo­
łeczniony, przedsiębiorczy, czynny. I im 
większe i częstsze jawią się kryzysy ka­
pitalizmu, im ostrzej ścierają się przeci­
wieństwa klasowe, im dojrzalszy staje się 
aparat produkcyjny do przejścia w ręce 
prołetarjatu, tern bardziej nagląca jest po­

trzeba, aby proletarjat wychowywał ta­
kich ludzi, którzy godnie1 stanąć potrafią 
w obliczu wielkich wydarzeń.

Rodzice proletarjaccy wśród wielu 
zadań, które nakłada walka kljasowa, mają 
również jedno zadanie doniosłego znacze­
nia do spełnienia: mają wychowywać 
młodych towarzyszy. Ich własna — jak 
i całej klasy proletariackiej) — dóla i 
niedola zależą od tego, czy uda im się 
przygotowywać zastępy młodych towa­
rzyszy, których charakter tak będzie u- 
kształcony, że staną się najodpowiedniej­
szymi ludźmi dla zburzenia ustrojfh klaso­
wego i zbudowania takiego porządku 
społecznego, w którym nie będzie różnicy 
klas, w którym panować będzie solidar­
ność wspólnoty społecznej. r

CZY CHARAKTER JEST DZIE­
DZICZNY.

Nie! Historja o dziedziczeniu charak­
teru jest przesądem. Wszyscy nieudolni 
wychowawcy narzekają: Nie możemy nic 
na to poradzić, że dziecko tak się źle pro­
wadzi ; takie już jest „od urodzenia". —- 
Dawniej pomagali sobie ludzie wiarą 
w grzech pierworodny, z którym dziecko 
na świat przychodziło. Wierzono też, że 
w dziecko Wstąpił djabel, którego trzeba 
wypędzać. Ale dzisiaj naogół nie robi się 
już grzechu pierworodnego czy djabła od­

powiedzialnym za charakter dziecka. Dzi­
siaj zamiast „djabeł i grzech pierworod­
ny" mówi się raczej: wady, jakie dziecko 
wykazuje, leżą W jego charakterze, są 
odziedziczone. Rezultat jest tensam: Nie 
wychowawcy, ale jakaś bliżej nieokreślo­
na, nieuchwytna instancja ponosi wifnę za 
złe prowadzenie się dziecka./

Atoli wt czasie, w którym klasa prole- 
tarjacka musi wytężać wszystkie siły, aby 
wywalczyć nowy porządek społeczny, 
musi się stary przesąd o wrodzonych, o 
odziedziczonych skłonnościach odrzucić 
dó rupieciarni starożytności. Nie będą 
mogły być utworzone nowe warunki 
współżycia ludzi między sóbą, dopóki się 
wierzy, że metody postępowania, które to 
współżycie mącą i niszczą, przynoszą ze 
sobą ludzie od urodZenia i że przekazują 
je od1 wieków z pokolenia na pokolenie. 
Gdybyśmy nie potrafili się pozbyć tego 
przesądu, musielibyśmy z góry zrezygno­
wać z naszego celu zbudowania społe­
czeństwa bez różnicy klas. Byłaby to wo­
da na młyn burżuazji. Dlatego opłaca 
tych, którzy opowiadają o grzechu pier­
worodnym i tych, którzy w nas starają 
się wmówić, że ludzie złe skłonności przy­
noszą na świat w swych gruczołach czy 
gdzieindziej.

*
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W kraju despotyzmu.
BUDAPESZT. Podczas dyskusji nad 

interpelacjami socjalno-dtemok ratyczny po­
seł oświadczył, ze minister spraw wewn. 
KeireSztes-Fischer jest członkiem tajnego 
stowarzyszenia „Atyllowskiego Związku". 
Stowarzyszenie to (niedawno odbywało swe 
tajne posiedzenie, w którem wzięło udział 
około 250 członków oraz dwaj ministro­
wie, a mianowicie minister spraw wewn. 
Keresztes- Fischer i minister honwedów 
Gómbós. Jeden z nich powoływał się na 
szablę, drugi na karabin a obaj oświad­
czyli, że dokąd będą wr rządzie, zapewnią 
państwu spokój Wszelkimi środkami. Mow 
ca wskazał na to, że pomimo stanu wy­
jątkowego, „Atyllowski Związek" może 
odbywać zgromadzenia, podczas gdy zgro 
matiżenia polityczne1 ,są zakazane. Widocz­
nie stowarzyszenie to cieszy się przywile­
jami i (stanowi wyjątek. Nie dbść na tern, 
związek ten się uźbraja. Rewelacyjne te 
wynurzenia mówcy wywołały w sejmie 
wielkie wrażenie.

I tak  b yw a.
BUDAPESZT. Na posiedzeniu przed­

stawicielstwa miejskiego żalił się mówca 
opozycji chrześcijańskiej, że przy ostatnich 
wyborach gminnych dwaj urzędnicy 
magistratu systematycznie1 (zdradzali szcze­
góły organizacyjnej pracy opozycji chrze­
ścijańskiej przywódcy rządowej frakcji ko­
munalnej posłowi \Volffowi, który te ta­
jemnice mógł wykorzystać w kampanji 
przeciwko nim. Urzędbicy ci dowiedzieć

KAWARIEDLA
ii

PARYŻ. Ukazał się dekret prem. Lavalu, 
który zaprowadza szereg ograniczeń w sprawie 
tnoUżnoicl pracy dla robotników cudzoziemskich 
we Francji.

Po.obno jiość robotników zorganizowanych 
wynosić będzie tylko 10 procent we wszystkich 
zakładach i fabrykach, które 1 otrzymują do 
wykonania Zamówienia rządowe.

Z dr u gier strony prcm. Laval zapowiedział 
bezpłatne rozdanie żywności clla bezrobotnych, 
oraz przedłużenie terminu zapomóg które do­
tychczas dawane były przez pół roku. Rów­
nież ma zostać udzielona pomoc żywnościowa 
kantynom szkolnym dla dzieci bezrobotnych.

K o n ce rt sy m fo n iczn y .
Dość słaba frekwencja na pierwszym kon­

cercie urządzonym w Teatrze Wielkim przez 
w,Towarzystwo miłośników muzyki j opery" nie 
może zachęcić do urządzania dalszych. Publi­
czności Winić nie należy. Mając jak zawsze 
nadmiar koncertów, do których zrozumienia 
trzeba Wyższei muzykalności,, publiczność pra­
gnie słyszeć opery, które jako złączenie muzyki 
^ żywem słowem przy posługiwaniu się ko­
stiumami. dekoracjami, mimiką i innemu Przy­
borami sceniczncml iest dla szerszych mas przy­
stępniejszą i bardziej interesująca, aniżeli mu­
zyka wyłącznie lns.rumentalna.

Tow. muzyki l opery powołano do życia z 
powodu zwinięcia opery przez Radę miejską. A 
więc rzecz prosta iż głównym jego celem jest 
uruchomienie opery we Lwowie. Przez szereg 
miesięcy zapowiadało ono bliskie urzeczywi­
stnienie tego zadania, gdy nagle sprawa uru­
chomienia opery ucichła a raczej została n|a bie­
żący sezon pogrzebana. Widząc swoją nieudol­
ność. Tow. nagle- zboczyło z wytknięte! drogi, 
i zajęło się urządzaniem koncertów.

Mimo że dostało od gminy około 60 tysięcy 
subwencji, dla uruchomienia opery, dotychczas 
nic w dziale opery nie zrobiło. Nic dziwnego...

Wróćmy teraz do właściwego zadania i 
zafjmlimy się koncertem. W programie były: 
Beethovena symfonia pląta Karłowicza, „Ma­
skarada" Prokofljewa „Symfonia klasyczna" o- 
raz Bonneggera „Pacific". A więc międzyna­
rodowy l interesujący program. Symfonja Pro­
kofiewa pochodzi z czasów,, gdy atonainość była 
leszcze nieznana. Kompozytor kopiuje tu Mo­
zarta l Haydna, co chwilami wygląda na iro­
nię. Kopiowanie klasyków nigdzie nie doró- 
równywa im. bo trudno naśladować geniusza. 
Nowością był też Henneggera „Pacific", który 
„Królem Dawidem" zjednał sobie ogólne uzna­
nie. Ale „Pacific" gdzie Honnegger rytmiką 
l dynamiką chce naśladować ruchy i hałas 
maszyny kolejowej, to już nie muzyka, lecz 
kpiny z słuchacza i celu muzyki, która zawsze 
hołdowała pięknie w sztuce. Natomiast orze. 
ślicznie przedstawia się „Epizod na maskaradzie" 
Karłowicza, który będąc pod wpływem W agnera 
i Straussa, daje jednak l własną fizjognomję 
artystyczną. Całość prowadził..doskonale dyry­
gent warszawski p. Fitelberg, który (starannie o. 
pracował dynamikę, rytmikę i frazowania. Je­
śli orkiestra- zwłaszcza w kwartecie (smyczko­
wym brzmiała blado i strona technlcznia w 
Prokofiewie nie była należycie wypracowana, 
to winy należy szukać w łnntiostatecznei ilości 
prób l mezupełnem opanowaniu obcej mu or­
kiestry. W każdym razie był to koncert wiel­
ce pouczający, który się spotkał z óófppwiedniem 
uznaniem tila dyrygenta. '  Grd.

się o tych tajemnicach oficjalnie w swej 
funkcji urzędowej. Za tę niegodną służ­
bę partja Wolffa, rządżąca w magistra­
cie, wynagrodziła tych urzędników w ten 
sposób, że p-odlniesiono ich do wyższego 
stopnia służbowego. Mow,ca domagał się 
usunięcia tych urzędników i /przykładne­
go ukarania. Burmistrz oświadczył, że 
urzędinicy ci rzeczywiście awansowali.

Kto chce, niech wierzy.
Astrolog niemiecki A. M. Grimm, 

ogłaszający corocznie w swym kalendiarzu 
astrologicznym przepowiednie na rok 
przyszły, streszcza zdarzenia, jakich nasza 
ziemia ma być widownią w roku 1932.

Maluje on na podstawie astrologii 
obraz niewesoły, choć, coprawda, i bez 
jego horoskopów nie trudno przewidzieć, 
że tu i ówdzie masy podniosą bunt prze­
ciw uciskowi, że ten lub ów kraj zniszczy

Inwestycje w Gdyni.

Tegoroczne inwestycje w Gdyni dotyczyły głównie zabudowy nadbrzeży portowych. Zdjęcie 
przedstawia główne wejście do awanportu. oraz latarnię wejściową dla sygnalizacji „mgła- 
antenowej". iwei

I Z A  K  L A N D A U
LWÓW, Bóżnicza 17 — te l. 43-81.
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POK ZAŁÓŻ.
1 9  0  7

WY DÓ2NIONY
NA DW.M.W DOZNANIU 
W IEL K IM  JR E B R N Y M

WYTWÓRNIA MEBLI ŻELAZNYCH i MOSIĘZ.

JAN W O ZA C ZY H IK I L w ó w ^ ^ l ó 536

DLA REKLAMY! Cukiernia we Lwowie 
ul. Grodtócka <2b obniżyła cenę ciast 

. i herbatników. Przystanek tramw. Nr. 8, 
- 2, 5. II-

I R Ó Ż N E I
UNIEWAŻNIAM książeczkę Kasy Chorych. Ro­

man Juryka.
LEHNER FRANCISZEK, ur. 1884 w Kołomyj 1 

wieś Marjówka. zam. w Tustanowicach zgu­
bił książeczkę wojskową, wydaną przez P. K. 
U. Stryj, którą unieważnia.

Pracow nia artystyczno - b lacharska 
MIECZYSŁAWA 63UKARCZYKA 

Lwów, Zam knięta 9  (boczna Gródeckiej) 
Telefon 17-36

wykonuje trumny i nagrobki metalowe oraz 
wszelkie roboty budowlano-galanteryjne po ce­

nach ściśle konkurencyjnych.

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, f 
kosmetyki lek, 468

Dr. A. IMADEŁ
LWÓW, PL. HALICKI 7 teL 81-80.

Lampa kwarcowa, diathermia, Sollux, masaże 
elekta*. epilacja i. t  p.

toró
z ogr. odpow.

we Lw ow ie ul. B o u rla rd a  1 .2.
Tel. 57-25

i B A N D A Ż Y Ś C I I
ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandażysta- ortope­

dy sta, Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 54-53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe pasy brzuszne sztuczne nogi., 
ręce l aparaty ortopedyczne. 634

K O P N O  i S P R Z E D A Ż I
WYTWÓRNIA FIRANEK. kap, oraz najnowszych 

robót filetowych. R. HAFTKA, u/. Kopernika
17. I. p. tel. 46-56, poleca swoje wyroby 
najtaniej, (bo na piętrze) i na najdogodniej­
szych warunkach. Firanki filetowe od zł. 
26.50. UWAGA. Oglądanie wzorów nie obo­
wiązuje do kupna. 760

PANTOFLE domowe, gimnastyczne ltp. papuczc 
wszelkiego rodzaju na podszewce skórzanej i 
filcowej, beriacze buty filcowe l t. p. obuwie 
polecai l wykonuje Wytwórnia pantofli Lw.ów, 
Wronowska 4. Tei. 59-88. Wyrabia się także 
do miary i z dostarczonego materiału. 650

SPRZEDAM 200 sążni parceli Letnisko Olesiów 
kolo Stanisławowa za 800 zł. Wiadomość: So- 
bo IPaweł. Kingi 3. m. 16. tel. 6-66 w godz. 
12 -  1. 2*

I MEBLE i SPRZĘTY I

pożoga wojny, która zresztą już się szerzy 
i t. p.

Ale posłuchajmy, co mówi Grimm: 
ZWIASTUN NIEPOKOJÓW.

Wschodzący księżyc stoi w kwadra­
turze Słońca i Marsa, a w opozycji db 
U rana, co jest zwiastunem niepokojów 
wszelkiego rodzaju tak pod względem po­
litycznym, jakoteż gospodarczym, trudno­
ści dla rządów, rozruchów robotniczych, 
strajków, powstań ludowych, epidcmij i 
innych chorób, licznych czynów gwałto­
wnych, rozlewu krwi, walk, wypadków 
nieszczęśliwych, wybuchów, ogromnych 
pożarów, niebezpieczeństwa iwojjnfyi i z pe­
wnością w krajach bardziej narażonych na 
wpływy niekorzystne, położonych głów­
nie na wschód od południka O, rzeczywi­
stych działań i przedsięwzięć zbrojnych.

Ponadto zagrażają ogólnie, nieko­
rzystne zmiany również w parlamentach 
i gabinetach, głowy państw poumierają 
lub będą zamordowane, wybuchną rewo­
lucje, którym towarzyszyć będą katastro­
falne zjawiska przyrody, jak: wybuchły 
wulkaniczne, trzęsienia ziemi, olbrzymie 
powodzie i t. d.

„CZĘŚCIOWE ZŁAGODZENIE OKROP 
NEGO ROKU“.

Na szczęście, stoją Księżyc i Wenus 
w silnym trygonie względem siebie, tak, 
że w roku tym plagi nie rozszerzą się na 
całą ziemię i wspomniane powyżej (na 
wschód od połudńika O) będzie częściowo 
oszczędzone. Przez tę szczęśliwą konste­
lację ulegną też częściowo złagodzeniu 
okropności tego roku. Jowisz w jedena­
stym domu utoruje drogę do porozumień 
pokojowych, co mu się istotnie, po pew­
nym czasie i tpo przezwyciężeniu trudności 
powiedzie.

ANI ŹLE, ANI DOBRZE.
Astrolog paryski R. Coulomb również 

nie wyłącza wpływów niepomyślnych, — 
niemniej prorokuje, że wpływy pomyślne 
będą przeważające i zaważą na rozwoju 
Europy (a więc na wschód od południka 
O). Wyjście z chaosu przesilenia gospo­
darczego znajdzie się na konferencji dy­
plomatów, która zbierze się w Paryżu i 
stanie się najważniejszem zdarzeniem 1932 
roku. Jeszcze zaś przed rozpoczęciem się 
tej konferencji nastąpi ddlsze zbliżenie się 
pomiędzy Francją a (Niemcami. W Europie 
wschodniej wybuchnie wojna pomiędzy 
Rosją a jetihem z sąsiadujących z nią 
państw, ale inie będżie rozstrzygnięta z 
bronią w ręku, gdyż dzięki interwencji 
Anglji i Francji uda się ten zatarg zała­
godzić.

W 1932 r. umrą dwie głowy państw.

ZDOBYCZE NA POLU TECHNIKU
W zakresie kulturalnym rok ten za­

znaczy się wielkiemi zdobyczami, zwłasz­
cza na polu techniki, a wszystkie te zdó- 
bycze, bez wyjątku, zawdzięczać świat bę­
dzie Ameryce. Do nich należeć będzie 
m. i. uzyskanie nowego źródła energii 
przez budowę pierwszego opłacającego 
się silnika słonecznego. '

KOMPLETNE SYPIALNIE, ladalnle, urządzenia 
kuchenne, oraz pojedyncze części poleca nai- 
taniei za gotówkę l na dogodnych warun­
kach Magazyn Mebli STEIL l Ska, Lwów, 
Kazimierzowska 28, tel. 64-13. 574

ZANIM zakupisz MERLE, przyjdź a przekonana 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaj* na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaju po cenach konkurent 
nych i ściśle gotówkowych.

Solidnie i tanio przerabia i pokrywa 
KOŁDRY i MATERACE znany magazyn W. 
IŻYCKIEGO Lwów. KOPERNIKA 3._______ 550

Ptaki śmierci.
Pewien oficer francuskich wojsk kolonial­

nych. który niedawno wróci* z Gujany, opowiada
0 straszliwym wypadku, jaki miał miejsce nad 
brzegiem rzeki Fiji, w pobliżu fortu wojskowe­
go Tahota. Krajowcy zajęci łowieniem ryb « 
rzece, zostali napadnięci przez wlelkiie stado 
tak zwanych przez krajowców „ptaków śmier­
ci". Trzech rybaków zdołało uciec, pięciu je­
dnak straszne ptaki poraniły. Ptaki te posiada­
ją "jakiś tajemniczy jad. od którego nieszczęśli­
wi krajowcy pomarli. Francuzi zorganizowali na­
tychmiast wyprawę na owe dziwaczne pita ct w o
1 bardzo wiele zabito.

Gujana ze swym zabójczym klimatem, jest 
(jedynym zakątkiem na świecie, gdzie można 
spotkać te ptaki. „Ptaki śmierci" są wielkości 
gołębia i bardzo źle latają. Zazwyczaj żyją 
samotnie, chowając się w przybrzeżnych tra­
wach.

W okresach suszy, łączą się w olbrzymie 
stada i urządzają rabunkowe napady na wię­
ksze zwierzęta a nawet na ludzi. Ukąszenie 
takiego ptaka jest bardzo jadowite i dotychczas 
lekarze nic znają odtrutki na ten jad.

Oddziały wojska, które tam stacjonują w 
tych dniach wyruszają na wielką wyprawę na te 
straszne ptaki.

—o—
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[(Ciąg dalszy procesu ze str. 2).
ści nie było a w szczególności nie było 
jej w |nocy 9 (września.

Prok.: Czy \v komisji porozumiewaw­
czej chodziło o objęcie władzy i rządów, 
czy też o uszanowanie prawa i konstyj- 
tucji ?

Sw.: We wszystkich enuncjacjach Cen 
trolewu mówiło się tylko o

likwidacji systemu pomajjbwego.

Już był raz „Centrolew".
Prok.: Czy te stronnictwa, które wei- 

szły do Centrolewu uczyniły to dla zrea­
lizowania jakiegoś programu, czy dla zli­
kwidowania systemu, stworzony został bo 
wiem sztuczny blok.

Św.: Dl a nas najpilniejszą rzeczą by­
ło przywrócenie praworządności, objrona 
demokracji parlamentarnej.

Prok.: Więc pan się zgadza z tem, że 
to był blok sztuczny ?

Św.: Z jednem zastrzeżeniem panie 
prokuratorze, że każdy blok jest sztuczny. 
Przecież panowie w bloku rządowym maj­
cie też coś bardzo sztuccznego. Panowie 
Ractziwiłł, Sarnojea, Hófiyńśfci i Pączek wy­
kazują znacznie większe różnice aniżeli te, 
jakie istnieją między pp. Witosem, Put- 

4±- kiemi i iPragierem.
Prok.: Czy tego typu koalicja była 

pierwszy raz w parlamencie ?
Św.: W iroku 1919 była

koalicja Centrolewu o wiele silniej za­
rysowana, a było to pod1 protektora­

tem marsz. Piłsudskiego.

N o żem  w p lecy
Prok.: Czy w r. 1922. na miejsce 

premiera Śliwińskiego był wysunięty Kor­
fanty ?

św .: Tak.
Prok.: Czy pan wtedy nie zdyskwa­

lifikował Korfantego ' pod tym wzglę- 
aem ?

Św.: Nic pamiętam, co mówiłem, ale 
wiem, że Korfanty był jednym z tych, 
którzy przyczynili się do odzyskania O. 
Śląska. Sprawa ta ‘była rozpatrywania przez 
sąd marszałkowski. Dziś nie podnosiłbym 
żadnych zarzutów przeciw Korfantemu.

Żabie ra głos adw. Berenson i Imówi: 
Byliśmy tutaj świadkami, żtt p. prokura- 

ś  tor zarzucił Korfantemu brak patrjotyzmu, 
a teraz podczas jiego nieobecności, gdy 
Korfanty nie ma możności się bronić, wy­
ciąga się jakieś potworne zarzuty. Za­
rzuty te wyciąga się przez uderzeń^ no­
żem w plecy. Jeżeli ma się odwagę bić 
nożem w plecy, to wezwijmy Korfantego 
i bijmy go. Ja tego sposobu podważania 
wiarygodności świadków nie rozumiem i 
proceduralnie uważam to za niedopusz­
czalne.

Tow. Pragi er (oświadcza, że był człon­
kiem sądu marszałkowskiego i stwierdza, 
te sąd wydał wyrok przyczem w pierw­
szym punkcie Korfanty został uwolniony, 
w drugim potępiony, w trzecim zaś stwier 
dza, że (ajni z 'Rzeszy niemieckiej, anii z żad­
nych innych funduszów poza granicami 
Polski Korfanty pieniędzy nie1 otrzymał; 
dostawał je jedynie od przemysłu górno­
śląskiego na wydawanie pisma. Sąd uznał 
to dla Korfantego za niekorzystne, jedna­
kowoż stwierdził, że z tego samego źró­
dła czerpały pieniądze inne pisma, a także 
organ rządowy ministerstwa spraw zagra­
nicznych „Messager Polonais44, który o- 

f  trzymał 60.000 izł.
*
- Dr. Steslowicz świadkiem.

Tow. Lieberman: Jak został obalony 
rząd Ponikowskiego ?

Św.: Wskutek nieporozumienia we­
wnętrznego. i

Tow. Lieberman: P. Piłsudski napę­
dził go. ,

Św.: Nie wiem.
Tow. Lieberman: W tym gabinecie 

był ministrem p. Stesłowicz ?
Św.: Tak jest, ministrem poczt i te­

legrafów.
Tow. Lieberman: Czy p. Stesłowicz 

nie opowiadał panu, jak doszło do obale­
nia gabinetu ? ■

^  Św.: Nie pamiętam.
^  Tow. Lieberman: Czy panu nie wia­

nom o, źle marsz. Piłsudski przy pomocy 
owego napędzonego przez siebie mini­
stra Stesłowicza obalił drugi rząd Śliwiń­
skiego ?

. * Św.: Nie pamiętam.
Tow. Lieberman: To my powołamy 

Stesłowicza na świadka i pn to zezna.

Oficer, który proponował 
rozbrojenie kompan i.

Następnie tow. Ciołkosz nawiązując 
ido złożonego na rozprawie przedpołu­

dniowej oświadczenia, że podczas wypad­
ków listopadowych w r. 1923 zgłosił się 
do niego peWien oficer} i proponował roz­
brojenie kompanji źlołnierzy, którąto pro­
pozycję tow. Ciołkosz* odrzucił oświad­
cza, że obecnie poda nazwisko tego ofi­
cera. Oficer ten nazywa się Józef Korman.

Świadkami tej rozmowy są Stanisław Ża­
rek i Edward Spiro obaj zamieszkali w 
Krakowie. ,

Na tern wśród wielkiego podniece­
nia rozprawę odroczono do diii a dzisiej­
szego.

Wczorajszy numer prowincjonalny „DzLn- I nie otrzymali tego numeru, 
nika Ludowego4, został skonfiskowany za kilka I Jest to już 84 konfiskata „Dziennika Ludo- 
tytułów z procesu brzeskiego. Wobec tego, że I we go4 4 w bież. roku. 
numer został w całości zajęty, czytelnicy nasi j —

Proces brzeski w
Procesem brzeskim interesuje się bar­

dzo nietylko optują publiczna w Polsce. 
Prasa zagraniczna, mająca swoich ko­
respondentów (ul (Warszawie, publikuje cią­
gle bardziej interesujące szczegóły z pro­
cesu, podkreślając jniesamowitość stosun­
ków w Polsce.

Ostatnio organ francuskiej dplomacji, 
paryski „Le Temps44, pofclał w numerze 
sobotnim (z 21 bm.) znów fragment z 
procesu brzeskiego. Przytacza w nim w 
streszczeniu zeznania świadków: gen. Ku- 
kiela i prof. Kota. Z tych ostatnich po­
daje ustęp, w którym prof. Kot wspom­
niał o (wrażeniu, jakie wywarł zagranicą 
protest profesorów Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Odnośne wyjaśnienie sformu­
łowane zostało W „Le Ternps44 w spo­
sób następujący:

prasie zagraniczn.
„Podczas mojego pobytu we' Fran­

cji słyszałem; z różnych stron, nawet z ust 
przyjaciół Polski, że nasz protest był 
niezbędny i że dowiódł on, iż w Polsce 
istnieją jeszcze ludzie, którzy potrafiliby 
dokonać odrodzenia kraju w imię spra­
wiedliwości i jhumanitariności (au nom de 
la justice et de l4humanite)44.
' Z zeznań gen. Kukicla przytoczył „Le 
Tcmps*1 opowiadanie o owym wyższym 
oficerze, który chciał wciągnąć W za­
mach bombowy gen. Sikorskiego. Oczy­
wiście, że takiej informacji, obiegającej 
cały świat, nie mógł nawet organ przy­
boczny francuskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych — mimo, że chodziło tu
0 państwo sprzymierzone — zataić, i po­
dał w pełnem brzmieniu imię, nazwisko
1 stanowisko (obecne owej osobistości.

i™  iiilEslai tartnuil i  Siusia.
S ta rc ia  z  ż a n d a rm e r ią . — 7 o s ó b  z a b ity c h ,

2 4  ran n y ch .
PRAGA. 26. listopada. (Pat.) W Doinei Li- 

powi2 na Śląsku opawskim, tłum złożony z 1000 
robotników komuni tów. udafących się na mani­
festację protestacyjną przeciwko bezrobociu, 
natkną łslę na oddział policji, który zaatakował, 
posługując się kamieniami, j)ronią i pałkami.

Oficer, dowodzący oddziałem policji, od­
niósł ciężkie rany. Wdano rozkaz strzeylania 
do tłumu.

W wyniku zajścia 6 robotników zostało

zabitych, 15 zaś rannych, w tem 1 ciężko. Ró­
wnież rannych zostało 3 policjantów.

Jak donosi nasz korespondent z Warszawy 
w starciu bezrobotnych z źandarmerją zostało 
7 osób zabitych w tem dwie kobiety. 17 bezro­
botnych zostało rannych, również rannych zo­
stało 7 żandarmów.

Na ulicach i przedmieściach patrolują od­
dział woytska.

Co pomogą takie zarządzenia ?
Po Gokonaniu redukcyj pensyj w u- 

rzędach państwowych zauważyć się dał 
masowy, zwłaszcza w niektórych okrę­
gach, odpływ bardziej wykwalifikowanych 
sił urzędniczych na stanowiska w samo­
rządzie. Mimo Żei i samorządy przeprowa­
dziły redukcję, jednak specjalne dodatki 
samorządowe -czynią posady tutaj bardziej 
opłacalne niż państwowe. ■

W związku z tem minister spraw we­
wnętrznych wydał okólnik do wszystkich 
wojewodówr, w którym stwierdza, że wy­
danie zakazu samorządom przyjmowania 
urzędników opuszczających stanowiska 
państw owe, nie* mogłoby niczem być uza- 
dnione. Jednak zleca, ażeby kierownicy 
urzędów7 państwowych porozumiewali się 
w tej sprawie z kierownikami samorządu 
i wyjaśniali im szkodliwość tego rodzaju 
odpływu sił urzędniczych.

Najskuteczniejszym ' środkiem, jak 
brzmi okólnik, będzie zrewidowanie roo- 
sażeń urzędniczych w samorządzie i z.i.iu- 
szenie samorządów do ścisłego zastoso­
wania tych uposażeń do przepisowych 
norm państwowych. IWtedy — mówi okól­
nik — zniknie najbardziej istotny moment 
porzucania posad państwowych na rzecz 
s am o rządow ych.

Czy tego rodzaju okólniki prowadzą 
do celu ? A co będzie, jeżeli coraz mniej 
kandydatów7 ze względu na wesołe upo­
sażenia będzie się zgłaszało do służby 
państwowej ? Jeżeli płace pracowników 
państwowych nic będą podwyższone, doj­
dzie do tego, że do służby państwowej 
będą się zgłaszały same miernoty, bo co 
bardziej wartościowe siły będą szukały 
dla siebie intratnego zajęcia w instytu­
cjach prywatnych. -

Marsz Japończyków
na Charbin

MOSKWA. 26. listopada. (Pat.) Według do­
niesień dzienników sowieckich Japończycy roz­
poczęli ostatnio operacje wcf -nne w dwóch kle; 
runkach: na Ke- Szan w Mandżurii północnej 
oraz w c’o!mie rzeki Lao na południu. Akcji na 
północy zmierza do rozbieia wojsk geneerała 
Maa. grupujących się obecnie na lmji Ke- Sfen 
— Ha- Lun. oraz zmierza do opanowania linii 
kolejowej wtodącei z Cl łkani przez Ke- Szen 
l Hal Luń do końcowel stacji Sun- Cu, gra­
niczą cei bezpośrednio z przedmieściem Char- 
blna i by opanować Charbin. Akcja na połu­
dniu dążyć ma natomiast do zajęcia Szanghaju, 
l Hu- An oraz do roztoczenia wpływów nad ko- 
ieiją pekińsko- mukdeńską. Ponieważ kolej ta 
zbudowana została za pieniądze angielskie. Ja­
ponia wyraża gotowość zapłacenia odszkodo-

i Szanghaj.
wania.

MOSKWA. 26. listopada. (Pat.) „Prawda44 
donosi z Tokio że dnia 24. bm. odbyła się kon­
ferencja członków rządu z udziałem premiera 
i szefa sztabu. Na konferencji omawiana foylia 
sprawa pierwszego punktu rezolucji Rady Li­
gi Narodów, któr mówi o przerwaniu działań 
wojennych. Na wniosek ministra (spraw zagr. 
l szefa sztabu postanowiono zgodzić się na 
przyjęcie tego punktu z poprawką, Sfc armji 
japońskiej pozostawiona będzie swoboda dzia­
łania W ramach samoobrony i utrzymanie po­
rządku. Wojskowe koła japońskie domagają 
się podobno bezwarunkowego odrzucenia wszy­
stkich innych punktów, które dotyczą japoń­
skie! akcji wojskowej w Mandżurji.

Habsburgowie śnią o monarchii.
M arzen ia  śc ię ty c h  g łó w .

' WIEDEŃ, 25. 11. (PAT). „Extra BIJ4 
dowiaduje się, że przed 14 dniami odbyła 
się w Belgji konferencja legitymistów au- 
strjackich i (węgierskich, na której] stwier­
dzono, że położenie gospodarcze Austrji 
i Węgier pogorszyło się tak dalece, iż 
powstanie ludności staje się coraz bar­
dziej prawdopodobne. Wszyscy tęsknią za

Ottonem Habsburgiem. (?!) Była cesa­
rzowa Zyta oznajmiła na tej] konferencji, 
że otrzymała gwarancję, iż Frań ej] a nie­
tylko nie wystąpi przeciwko restauracji 
Habusburgów w obu państwach, lecz na­
wet gotowa jest ponieść konieczne ofia­
ry finansowe. Królowa Marja rumuńska 
zapewniła cesarzową Zytę o neutralności

Rumunji i Jmgosławji. Konferencja uchwal 
liła poczekać czas pewien aż do ustalenia 
konkretnych warunków przez Francję i 
do wzmocnienia nastrojów legitymistycz­
nych wśród1 Heimwehry.

„Arbeiter Ztg44 zamieszczając powyż­
sze dane, iczyni uwagę, że jest bardzo nie­
prawdopodobną rzeczą, aby Francja mo­
gła się zgodzić na restaurację Habsbur­
gów na Węgrzech lub w Austrji.

Curiosum.
W jednem z pism warszawskich czytamy:
Tym razem na łące św. Slurokracego wy­

rósł kwiatek w znaczeniu dóslownem i prze- 
nośnem. takiego jeszcze nigdy nie wydała tak 
urodzanna na tem polu gleba.

Sprawa miała się lak. Latem w pprku otwoc­
kim baw i'a się 12- letnia Marysia. Dziecko w pe­
wne i ichwili zerwało z klombu białą chryzan­
temę. Zauważył to stróż bezpieczeństwa, który, 
uznał za wskazane dziecko... zaaresztować. Po­
licjant sprowadził małą Marysię na posterunek i 
tu zabrał się do spisywania protokołu. We­
zwano też matkę, która zalewając się łzami 
źe w tak młodym wieku córka „trafiła44 do 
policji, podpisała deklarację dostarczenia dzie­
cka na rozprawę sądową.

Z policji protokół powędrował do miej­
scowego sądu grodzki go. Sąd grodzki z wymo­
gami proceaury wystosował wezwanie do po­
szkodowanego magistratu o wpłacenie 20 zł. 
Gdyby sumy tei nie wpłacono, nastąpiłoby u- 
morzienie sprawy. Magistrat przesłał jednak 
wspomnianą sumę do sądu. Wtedy sąd wobec 
wymogów postępowania, który nakazuje przy­
dzielanie nieletnim obrońców z urzędu, zwró­
cił się do prezesa sądu o wyznaczenie takiego 
obrońcy. Prezes sądu wyznaczył jednego z 
adwokatów warszawskich. Akty sprawy małej 
Me rysi o zerwanie kwiatka, urosły do wielkich 
rozmiarów, zawierając pisma sądowe i urzę­
dowe. wezwania, monity, pokwitowania. I oto 
niezwykła sprawa znalazłaby się na wokandzie, 
gtiyb mey to. że jeden z ławników magistratu, 
powiadomiony o terminie, zażądał dzień przed 
terminem umorzenia je t

Sprawę umer ono. Cgó'ny koszt manipula­
cji urzędowycn wyniósł conajmmei 100 zł. Ko­
respondencie w tei sprawie wymieniały między 
sobą cziery resorty: policja, magistrat sąd 
grodzki l sąd okręgowy. Zaiste i ..dyny w swo­
im rodzaiu kwiatek.

WILNO, 26. 11. (PAT). W pobliżu 
wsi granicznej Zygmuntowo w rejjonie 
Sitchodolszczyzny patrol K. O. P. zatrzy­
mał dwu podejrzanych osobników, którzy 
nielegalnie przekroczyli granicę od! strony 
sowieckiej. Zatrzymani oświadczyli, iż są 
zbiegami z Białorusi sowieckiej. Po prze­
prowadzeniu dochodzeń ustalono, iż są 
to dywersanci Adolf Bohatyr i Bazyli Łu- 
gryn, którzy \v roku 1922 grasowali z ban­
dą rozbójniczą w powiatach stofpeckim 
i wołczyńskim grabiąc i mordując lud­
no'". Ługryn brał udział w 20 napadach 
q> wersyjnych między inne mi w napadzie 
na pociąg pod Sarnami. Władze KOP. 
prowadza dochodzenia W celu stwierdze­
nia powodów przejścia bandytów na teren 
polski.

DZIŚ DOLAR.
Na giełdzie lwowskiej notowano dziś kurs 

dolara 8.90.40.

Ig la s ta  k a rz e łk i i w s ie  
o lb rz y m y .

Najmniejszem miastem w Polsce są Smor- 
gonie, gdyż ludność tego historycznego grodu 
wynosi‘zaledwie 160 osób. Na drugiem miej­
scu od liońca. pod względem małego zaludnie­
nia znajduje się miasto Rynarzewo w po-znań- 
Skl&m. Liczy ono około 600 ml-szkańców. .

Na tle tych miast, których ludność jest nie­
jednokrotnie mniejsza, od liczby lokatorów, 
większej kamienicy w Warszawie, a jednak 
rządzona przez własnych burmistrzów i (ma­
gistraty. tem paradoksałmei przedstawiają się 
niektóre wsie.

W woj. kleieckiem wieś Strzemieszyce • 
Wielkie liczy około 11 tysięcy mieszkańców. 
Mniejsza od ‘Strzemieszyc, wieś Sułoszowa, po­
łożona wzdłuż malowniczej doliny Prądnika „ 
ma wprawdzie tylko 6 tysięcy ludności. Ucz 
za to rozciąga się na przestrzeni blisko 14 ki­
lometrów.

Dane powyższe oparte są na wynikach 
pierwszego spisu ludności w Polsce, który — 
jak wiadomo — objął również I spis miejscowo­
ści. Najbliższy spis powszechny w grudniu r. 
b. okaże, czy" te paradoksy geograficzno- ad­
ministracyjne w Polsce, utrzymają się nadal.

BÓJKA NA MORZU-
WIEDEŃ, 26. 11. (PAT). Prasa tui. 

donosi z Bukaresztu, że na morzu Czar- 
nem rozegrały się poważne starcia pomię 
dzy rumuńską i soiwiecką flotyllą rybacką. 
Wedle wiadomości które dotychczas na­
deszły do starcia doszło w  czasie burzy. 
Walczono bronią ręczną wiosłami i harpu­
nami. Po obu stronach przewróciło się, 
kilka łodzi. Dotychczas nie wiadomo czy 
bły straty w ludziach, stwierdzono jedynie, 
że trzech rumuńskich rybaków zostało 
uprowadzonych do Rosji sowieckiej.

—oo—



6 „DZIENNIK LUDOWY” nr. 274 z dnia 27 listopada 1931.

K ronika.
Lwów, 26 listopada 1931.

TEATR WIELKI:
Czwartek o 7.30 „Wywczasy donżuana" 
Piątek o 7.30 „Wysoka stawka". 
Sobota o 3.30 „Baba Jaga".
Sobota o 7.30 „Wysoka stawka". 
Niedziela o 3.30 „Baba Jaga" i 
Niedziela o 7.30 „Wysoka stawka". 
Poniedziałek o 7.30 „Wysoka stawka".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Czwartek o 7.30 „Sztuba".
Piątek o 7.30 „Sztuba".
Sobota o 3.30 „O niewidomym Kaziu, wróż­

ce Szczęsnei l królewnie rajskich bzów".
Sobota o 7.30 „Sztuba".
Niedziela o 3.30 „O' niewidomym Kaziu, 

wróżce Szczęsnei i królewnie rajskich bzów".
Niedziela o 7.30 „Sztuba".
Poniedziałek o 7.30 „Sztuba".

ZNIŻKI do Teatru Wielkiego nieważne. 
Wszelkie bilety ulgowe l zniżki wydane In­
stytucjom Związkowym itd. tracą moc prawną 
z dniem 30. bm. i w późniejszym terminie 
honorowane nie będą.

BAJKA w Teatrze Rozmaitości „O mewi do- 
myym Kaziu, wróżce Szczęsnej' i królewnie 
rajskich bzów" w 5 5 aktach Marty Kubiszynó- 
wny z muzyką L. Jaworskiego, ukaże się w so­
botę. dnia 28. bm. o godzinie 3.30 popoł.

POKAZ GOTOWANIA NA GAZIE. Dziś w 
czwartek o g. 5-łei popoł. odbędzie się w sali 
wykładowe i Gazowni miejskiej przy ul. Gazowe i 
pokaiz gotowania na gazie. Wstępi wolny.

ZWRACAMY UWAGĘ NASZYCH CZY­
TELNIKÓW na artykuł „Proletariackie wycho­
wanie dziecka". Temat ten doniosłego znaczenia 
omówimy w szeregu felietonów.

NA UDAR SERCA zmarła wczorai w bra­
mie realności przy placu Strzeleckim 13. iakaś 
nieznana kobieta, żebraczka, lat około 45.

SILNYM BOLEŚCIOM przedporodowym > u* 
legła wczorai na przystanku MKE. na Kopyt- 
kowcm p. Ludwika Przybyszewska lat 22.

ZMARŁO dziecko 6 miesięcy, nieślubne, 
niejakiej Terleckiej, żebraczki. Przyczyna zgo­
nu nieustalona.

DYSZLEM W TRAMWAJ, uderzył, przejeż­
dżając ulicą Kazimierzowską p. Żołnierz Micha) 
z Wybranowkl W tramwaju znak „2" zbita zo. 
sała. śzytba. a na wozie uszkodzoną została 
rama.

ZWŁOKI NOWORODKA znaleziono w dole 
kloacznym obok dworca kolejowego. Szczury 
nadgryzły dziecku nóżki w okolicy pachwin.

ANI DOLARÓW ANI POSADY. Pan Edward 
Szeiner (Kurkowa 15), uchodzi za bardzo usto­
sunkowanego człowieka i jak sam opowiadał 
każde i chwili mógł postarać się o posadę, gdzie 
chciał i sam chciał. Uwierzył wywodom p. 
Szmerą p. Maziarz Michał. (Muraska 2l)£ l pro­
sząc o posadę leszcze w r. 1929 dał mu sto do­
larów l dokumenty. Ponieważ do dziś, nie 
słychać o posadzie, ani widać choćby chęci 
zwrotu dolarów, pan Maziarz, doniósł o wszyst- 
kiem policji.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Światła wielkiego miasta" z
CASINO: „Romans z porucznikiem" Lau- 

renee Tibbet.
CHIMERA: „Haflo! Tu mówi Jarossy" o- 

raz dwa serca".
GRAŻYNA: „Hadźi Murat" z Iwanem Moz- 

żuchmem.
KOPERNIK: „Tabu" i „Legion pogra­

niczny".
LEW: „Szkoła uwodzenia kobiet".
LUNA: „Pod maską bandyty" l „Noc sza-

MARYS1ENKA: „Tabu" l .Legion pogra­
niczny".

MIRAŻ: „Kobieta w płomieniach".
OAZA: Klara Bov we filmie „Karkoło­

mne zakręty".
PAŁACE: „Bomby nad Monte Carlo".
PAN: „Księżniczka na urlopie" Igo Sym, 

Ossi Oswalda.
PASAŻ: „Pleśń Caballlera" oraz dod. dźw.
PROMIEŃ: „Erotykon".
SŁONCE: „Tajemnica pokoju Nr. 13".
STYLOWY: Greta Garbo iako „Anna Chri­

sie" oraz Laurę! i Harve.
UCIECHA: „Królowie puszczy" Przyjaciel 

Indjan.

T. U. R. K om unikaty.
We czwartek. 26. bm. o godz. 19-tei od­

będzie się w sali przy ul. Rutowskiego 23. 
n . p. odczyt tow. dra Elstera p. t.: „Zarys hi­
storii socjalizmu" cz. II. Odczyt przeznaczony 
dla Młodzieży TUR.

Posiedzenie Zarządu TUR. i Uniw. Ludo­
wego odbędzie się w sobotę 28. bm. o godz. 
19-tei w lokalu własnym. Na porządku dzien­
nym sprawa biblioteki, sprawy finansowe i inne. 
Uprasza się wszystkich członków Zarzadu o 
konieczne przybycie.
R. Froelich. sekr._________ J. Szczyrek, przew.

Komunikaty,
ORLE GNIAZDO" w „GWIEŻDZIE" Dra­

mat historyczny z czasów oblężenia Lwowa 
przez Chmielnickiego, w  6-ciu obrazach, pió­
ra  H. Zaleskiego zostanie odegrany po raz 
pierwszy we Lwowie przez zespół" „Sceny Gwia­
zdy" w sali przy ul. Franciszkańskie i I. 7. w 
niedzielę. 29. listopada. Przedstawienie wypo­
sażono w nowe kostiumy i dekoracje. — Re­
żyseruj® Marjan Lech. Ilustrację muzyczną u- 
łożył prof. K. Abratowski. Bilety wcześniei do 
nabycia W cukierni Fr. Pitołaja. ul. Łyczakow­
ska 11. Początek o godz. 7-mei wlecz.

Straszno katastrofa w Warszawie.
6 osób zabitych, 3 ranne podczas wybuchu gazów benzynowych.

WARSZAWA. 26. listopada, (teł. wł.) Wczo. 
rai o godzinie 5-tei popołudniu wi warsza­
wie przy ul. Wolskie i 129 wydarzyła się stra­
szna katastrofa, ofiarą którei padło 6 osób zabi­
tych a 3 ciężko ranne.

W oficynach wspomnianego domu na II. 
piętrze mieszkał szofer Stanisław Osuchowski., 
który korzystając z wolnego1 czasu zabrał się do

reperacji starego bąka z benzyny, nie zauwa­
żywszy. że bak test pełen gazów benzynowych.

Osuchowskiemu chodź i o o zalutowanie
szczeliny, w momencie, gdy zetknął rozrzażoną 
lutkolbę z ścianką baka. nastąpiła straszna eks­
plozja. 2 ściany pokoju grubości 24 cm runę­
ły. a szyby z okien w całei kamienicy wyle­
ciały z brzękiem. Jednocześnie z okien mie-

ja p o ń s k o  - ro s y js k ie j.
MOSKWA. 26. Jlstopada. (Pat.) Prasa 

moskiewska, rozpoczęła ostry atak przeciwko 
Stanom Zjednoczonym, które według tutejszych 
przypuszczeń podjudzają Japonję do zbrojnego 
konfliktu z sowietami. Przez wywołanie takie­
go konfliktu — zaznaczają dzienniki — Amery­
ka chciałaby wywołać z jednej strony załamanie

się „piatiletki" a z drugie i doprowadzić do 
osłabienia wpływów Japonii na Oceanie Spokoj­
nym.

„Prawda" dowodzi, że Ameryka wychodzi 
ze skóry, aby stworzyć na Dalekim Wschodzie , 
sytuację, w którei wojna stałaby się nieuni- i 
kniona. *

Łódzki „Głos Poranny" donosi: Onegdaj 
nadeszły do Lodzi oficjalne informacje o 
wprowadzeniu ceł antydumpingowych w Anglii, 
które wywołały wśród eksporterowi prawdziwy 
popłoch.

Sytuacja przedstawia się bardzo poważnie 
I oczekiwane lest w okresie grudnia 
ZMNIEJSZENIE SIĘ EKSPORTU KONFEKCJI

do Anglii w porównaniu z październikiem o 
75 procent.

Cła w Wysokości 50 proc. ad valorem obej­
mują konfekcję, wyroby wełniane, trykotażowe 
(jedwabne, które już istniało w Angljl, zostało 
lniane i sztuczno jedwabne. Cło na wyroby 
podwyższone do 50 procent.

•

szkanla Osuchowskiego, poczęły się pokazywać 
płomyki ognia.

Z pośród gruzów wydobyto sześć osób, 
które poniosły śmierć, a trzy osoby ciężko ranne.

Śmierć ponieśli właściciel mieszkania. 0 - 
sachowski. lego siostra, narzeczona oraz mie­
szkaniec II. pokoju posterunkowy policji Ka- 
czyk z żona i 2- ietniem dzieckiem. _

Ciężkiemu poparzeniu uległo troje dzieci, 
z sąsiedniego mieszkania. Powstały wskutek w y ­
buchu pożar, .po kilkugodzinne i akcji ugaszono.

Ffiej wirslii 1 811
Trwający od kliku tygodni proces on apad 

na ambulans pocztowy dobiegł już końca.
Po wywodach prokuratora i obrońców 

pzryslęgll udali się na naradę, a werdykt ich 
brzmi: Kraweiw. zdrada główna 9 głosów nie, 3 
tak. Procyszyn Józef zdrada główna 6 głosów 
tak. 6 nie- szpiegostwo 8 tak. 4 nie. Procyszyn 
Zygmunt zdrada główna 8 tak, 4 tnie. Mat wij có w 
zdrada główna 5 tak. 7 nie. Czoło wski zdrada 
główna 4 głosy tak, 8 nie. Kordiuk. zdr. gł. 
9 głosów tak, 3 me, Pełcński Zenon zdr. gł. 
8 gł. tak. 4 nie, Kozakiswlczówna zdrada gł. 
8 gł. tak. 4 nie, kradzieży 11 głosów nie. Knysz 
zdr. gł. 9 gł. tak. 3 ihie. zbr. mordu 5 tak. 7n ie, 
Dacyśzyn zdr. gł. 12 tak. mord 4 tak, 8 nie. 
wspó.udział w morderstwie 9 tak. 3 nie, Maksy­
miuk zdr. gł. 11 tak. współudział w mord. 10 
tak 2 nie Wyrsta współudzia łw  mord1. 9 tak. 
3 nie. udzielana pomoc przestępcy 11 tak. 
Kaczmarski, pomoc przestępcy 7 tak, 5‘ ńie. An- 
druszczak pomoc zbrodn. 9 tak.

2 o s o b y  k o n tu z jo w a n e .
Wczorai wieczorem nastanoilo zderzenie 2 

wozów tramwajowych na ul. Pełczyńskiej, tuż 
obok remizy. Ulicą Pełczyńską jechał wóz ilnji 
„11“ kierowany przez motorowego Władysława 
Witwickiego (ul. Stryjska 8). Gdy wóz znajdował 
się na wysokości remizy, wyjechał nagle z 
remizy wóz służbowy, kierowany przez ślusarza

N. Przedniaka.
Ponieważ szyny były śliskie. Przedniak 

me zdołał zahamować wozu i wpadł na „11". 
Wozy zostały uszkodzone ą Wltwickl i 
Przedniak zostali lekko kontuzjowani. Z pasa­
żerów nikt n ie  odniósł na szczęście żadnych 
obrażeń.

Wróżyć wolno ale... bezpłatnie.
Komisja kodyfikacyjna uchwaliła projekt u- 

stawy o wykroczeniach, m. m. o zwalczaniu 
wróżbiarstwa w celach zysku.

Dotyczący projekt, (art. 35), brzmi:
„Kto w celach zysku zajmufe się wróżbiar­

stwem — ulega karze aresztu do jednego mie­
siąca lub grzywnie do 1000 złotych, lub obu ka­
rom łącznie. W uzasadnieniu projekt ustawy 
głosi:

Artykuł powyższy przewiduje karalność 
wróżbiarstwa dokonywanego w celach zysku, 
gdyż wróżbiarstwo bez otrzymania za to zapłaty

traktować można .tedynie jako zabawę. nato­
miast uznać należy ni:bezpieczny charakter za­
wodowego wróżbiarstwa, gdyż przepowiednie 
wpływają nieraz niemal zabójczo na nieodpor­
ne pod względem psychicznym natury. Zdarzy­
ły się wypadki, że osoby, którym przepowiedział 
wróżbita śmierć w pewnym terminie, popadały 
w choroby umysłowe".

Po wejściu w życie tej ustawy tysiące wy- 
kpigroszów, anonsujących nieraz po gazetach 
swą' umiejętność przepowiadania przyszłości 
straci łatwy zarobek.

Mloi ustaw? loltnilii i  Pinio.
Wystawa Kolonialna już zamknięta. Tyle 

wysiłku i pracy na to. by w krótkim czasie 
nie pozostało po niej nic. prócz ogrodu zoolo­
gicznego.

Długo natomiast pozostanie w pamięci tych 
co ją zwiedzili, tych, którzy na niej porobili 
fortuny i tych., którzy na niei zostali areszto­
wani. W ciągu sześciu miesięcy aresztowano 
30.000 osób na jej terenie. Przeciętna — wynosi 
150 osób dziennie.

Aresztowani są to przeważnie oszuści, spe­
kulanci. handlarze bez patentu i doliniarze, 
(złodzieje kieszonkowi). Nakryto też całą orga­

nizację fałszerzy biletów na przejazd do Holan­
dii i Angljl aeroplanami.

Były dni, że 500 aresztowanych musiano 
pilnować przez cały dzień w bardzo szczupłym 
lokalu . l dopiero późnym wieczorem odprowa­
dzać do aresztów. Oczywiście były wypadki u- 
cleczki. Raz nawet aresztoawni zrobili pod­
kop w tern prowizorycznym więzieniu i byliby 
prawdopodobnie wszyscy uciekli, gdyby nie to, 
że w podkopie ugrzęzła jedna' z aresztowanych 
z powodu swych bujnych kształtów^ i z trudem 
udało się ją z powrotem wciągnąć.

Oczywiście wśród aresztowanych bardzo du­
żo było międzynarodowych występowiczÓW,

Dwa w y ro k i w  P rz e m y ślu  i je d e n  w C zo rtk o w ie .
CZORTKÓW. 26. listopada. (Pat.) W 

dniach 24 i 25 bm. tut. sąd okręgowy rozpatry­
wał w tr>bie doraźnym sprawę Jana Skorups­
kiego oskarżonego o zbrodnię szpiegostwa na 
rzecz ościennego państwa. Po przeprowadzo­
ne i rozprawie sąd uznał oskarżonego win­
nym zarzuconel mu zbrodni i zasądził go na 
karę śmierci przez powieszenie. Oskarżony 
przyjął wyrok spokojnie. Obrona złożyła prośbę 
do prezydenta Rzplitei o ułaskawienie. Rozpra­
wie przewodniczył wiceprez. Kuczkiewicz.

Organ oficjalny niemieckiej korporacji 
studenckie! „Die deutsche Korpzeitung" za­
mieścił następujące zawiadomienie nadesłane 
przez byłego studenta uniwersytetu w Jennie. 

„Dwadzieścia milionów Niemców za dużo"
1 (Clemenceau).

Zawiadamiamy o urodzeniu naszego 8 
go dziecka, a czwartego chłopca Horst 

, Richard11—1 z dumą i radością.
Dr. filozofii Richard Gruen, Sakso­

nia Jenna, i pani Atti. urodzona Passov, 
Duesseldorf.
Imle noworodka jest w zasadzie słodkie 

l wiele mówiące, gdyż Horst oznacza „gniazdo 
drapieżnego ptaka". Prawdopodobnie zaś imię 
mamusi Atti. lest zdrobniałe od Atylli.

PRZEMYŚL. 26. listopada. (Pat.) Sąd przy­
sięgłych w Przemyślu rozpatrywa łdziś spra­
wę sześciu Włościan z miejscowości Wierzbiany 
pow. Jaworów, oskarżonych o zbrodnię skryto­
bójczego morderstwa. popełnioną na osobie ich 
krewniaka Michała Mańki. Po przeprowadzo­
ne! rozprawie sąd skazał dwóch bezpośrednich 
sprawców mordu, a to Wasyla l Fedka 
Szypków na karę śmierci przez powieszenie, 
dwie oskarżone a to żonę zamordowanego Annę 
Mańko na trzy lata. lej matkę Ewę Szypka ma 
dwa lata więzienia. 5-go oskarżonego Semkę 
Szypka na 1 rok ciężkiego więzienia, 6-go o- 
skarżonego Hrynia Tisteezko sąd uniewinnił.

Rozprawie przewodniczył s. s. o. Feder. 
oskarżał wlceprok. Tymiński, bronili adwokaci 
dr. Adolf i Marek Pfeffer, Adolf Prim, Abra­
ham Schaechter i Rozenblattgut.

p o d  Z im ną  w o d ą
Dziś nad ranem uległ wykolejeniu pociąg 

towarowy, zdążający do Lwowa. Wykolejenie 
nastąpiło pod Zimną Wodą, ofiar w ludziach nie 
było. Skutkiem zatarasowania torów, uległy dwu 
godzinnemu opóźnieniu pociągi warszawski i 
krakowski.

l i i i  tepiilswi.
W Zagłębiu węglowem w stanie Kentucky 

trwa już oa dłuższego czasu strejk. Oczywiś­
cie górnicy l ich rodziny znajdują się w o- 
kropne jnędzy.

Właściciele kopalń usiłują zjamać strejk 
za wszelką cenę. Dochodzi też na tern tle do 
zaburzeń, które kończą się zwykle pogromem 
walczących o prawo do życia robotników przez 
najemników baronów węglowych.

Na dobitek złego, władze stanowe skłaniają 
się wiece i na stronę właścicieli kopalń, uważa­
jąc slri jku.jących za bolszewików.

Opłakanym lesem górników zainteresował 
się bardzo wybitny pisarz amerykański, Teodor 
Dreiscr i pojechał do Kentucky, aby na miej­
scu zbadać rzecz. Władze jednak obawiając się 
że prawda wyjdzie na wierzch l że głos wiel­
kiego pis er za będzie głosem oskarżenia pod ich 
adresem szybko wynalazły sposób na pozbycie 
się niepotrzebnego świadka. Oskarżono go o., 
niemoralność. Miano go rzekomo przyłapać sarn­
ina sam z pewną młodą kobietą w hotelu.

Oczywiście Dreiscr kategorycznie zaprze 
czył tym zarzutom, ale musiał Wyjeżdżać z Ken­
tucky 4  i o maczei byłby miał kłopot z Władam 1 
pollcyjnem.

Tak walczy kapitaizm. Metody tego wszę­
dzie są lednakie.

Program radiowy
PIĄTEK, 27. listopada.

11.40 Przegląd Prasy Krajowe i Pat.
11.58. Sygnał czasu z ebs. astr. l hejnał.
12.10. Komunikat m:teoro!ogiczny.
12.15. Koncert z płyt gramofonowych.
13.15. Komunika gospodarczy.
13.35. Muzyka ludowa.
13.40. „Co każdy powinien wiedzieć o żywieniu 

świń" wygł. mż. W. Dusoge.
13.55. Muzyka z Warszawy.
14.00. „Organizacja pracy w gospodarstwie" —-
1 wygłosi mż. Ohmie I-ecki.
14.15. Muzyka z Warszawy.
14.20. „Domowy wyrób wędlin świeżych) ł trwa- 

łyc./' wygł. p. M. Kerczewska.
14.45. Muzyka z Warszawy.
15.00. Skrzynka pocztowa dla dzieci w opr. p. 

Ady Arct- Jampolsklej.
15.15. Z życia Polskich Zespołów Śpiewaczych 

oraz giełda pieniężna.
15.20. Komunikat LSG.
15.25. Audycja dla nauczycieli muzyki.
16.05. Komunikat dla żeglugi 1 rybaków.
16.10. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.20. Odczyt z Warszawy.
16.40. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.55. Lekcja języka angielskiego.
17.10. ..Mickiewicz w Rosji" wygł. p. dr. Zofia 

SzmydIowa.
17.35. Koncert orkiestry banjolistów. (Tr. z 

Krakowa.
18.59. Rozmaitości i odczytanie programu na 

dzień nast.
19.15. Skrzynka pocztowa techniczna jnż. Jó­

zefa Mińskiego.
19.30. Orkiestra Sardaua. Płyty gramof.
19.45. Prasowy Dzienniki Radiowy.
20.00. Pogadanka muzyczna.
20.15. Koncert symfoniczny z Filharmonii War­

szawskiej w wykonaniu orkiestry filhar- 
monicznei pod dyr. Waleriana Bierdiajewa 
1 Cecylia Hansen (skrzypce). 1) Wagner: 
Uwertura do op. „Śpiewacy norymberscy"

1 2) J. Brahms: Koncert skrzypcowy. 3) P. 
Dukes: Poemat symfoniczny ” „Uczeń czar- 
nołcsiężnika" 4) M. Karłowicz: Koncert 
skrzypcowy.
W przerwie koncertu felieton pl. M. 
Kuncewiczowe i „Czy powieść or jen tuję w 
życiu".

22.40. Dodatek do Pras. Dziennika Radiowego.
22.45. Komunikat meteorologiczny.
22.50. Wiadomości sportowe.
23.90. Muzyka lekka 1 itafniaęzraa z Warszawy.

Nakładem Lud. Spóidiz, Tow. fiKydawn. Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 11. Teł. 8-31.IM . odp.: 'Juljan Rychlewsłd,


